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MŁODY ® 
RADJOAMATOR
O d Redakcji

W poprzednim numerze naszego pisma 
w artykule p. n. „Cele i zadania radjo- 
amatorstwa" słusznie zaznaczył p. ini. 
Karaffa-Kraeuterkraft, że „czasy dzisiej­
sze nie żądają już od każdego obywatela, 
aby umiał tylko czytać i pisać; są to zbyt 
prymitywne wymogi cywilizacyjne; dziś 
już żądać należy, abyśmy wszyscy przy­
swoili sobie znajomość zasad, na których 
opiera się postęp. Bo żyjemy wszak w e- 
poce postępu techniki, a przedewszyst- 
kiem elektrotechniki".

Rozpowszechnianie wśród najszersze­
go ogółu tych zasad — to jeden z głów­
nych celów naszego pisma, boć przecież 
radjoamatorstwo to największy wyraz 
postępu.

Dlatego też do niniejszego numeru na­
szego pisma włączamy dział p. n. „Młody 
Radjoamator", aby nie brakło kącika dla 
młodzieży, to jest dla tych obywateli, 
którzy ucząc się „czytać i pisać", będą 
przyswajać sobie zasady radjoamator- 
stwa.

Charakterystyczne cechy młodzieży, 
młodość, zapał i siły, świeżość umysłu 
i nierozproszone czynniki twórcze, nio­
sące postęp; cechy owiane duchem szla­
chetnego współzawodnictwa, duchem 
sportu — mają swą „odpowiedniość do­
skonałą" w radjoamatorstwie.

Radjoamatorstwo bowiem, łączące w 
sobie czynniki intelektualne, pożytecznej 
pracy państwowo-twórczej i sportu, bez­
względnie pociągnie najszersze rzesze 
młodzieży, pod warunkiem, że młodzież 
będzie wiedziała o istnieniu ruchu radio­

amatorskiego o którego rozpowszechnia­
nie apelujemy do naszych Czytelników.

I nie długo już — radioamatorzy opa­
nują największe boisko „niebieskie", na 
którem przy pomocy fal krótkich, będą 
rozgrywać w eterze zawody techniczne, 
których hasłem będzie — lepiej, pewniej, 
prędzej i więcej.

Nie przypisujemy sobie prawa wycho­
wywania młodzieży radioamatorskiej, 
tern w najbliższym czasie zajmą się 
prawdopodobnie odpowiednie organi­
zacje szkolne, chcemy jedynie, aby mło­
dy radjoamator znalazł w naszem piśmie 
L E K T U R Ę  T E C H N I C Z N Ą ,  od­
powiednią dla umysłu świadomego swych 
celów i powołania, zdającego sobie spra­
wę, że radjoamatorstwo TO  N 1 E T  Y L- 
K O Z A B A W K A ,  lecz przedewszyst- 
kiem wielki cel kulturalny i państwowy.

Prócz fachowych wskazówek technicz­
nych, potrzebnych młodemu radioamato­
rowi, będziemy się starali dawać takie 
wskazówki ogólne, których zadaniem bę­
dzie pobudzanie naszych Czytelników do 
stałej pracy, doskonalącej i pogłębia­
jącej zdobywanie wiadomości, oraz 
wskazywanie bliskich łatwo osiągalnych 
celów, które będą zagrzewać do osiągnię­
cia dalszego celu — krótkofalarstwa.

Podzieliwszy nasze pismo na trzy za­
sadnicze działy :„Mlody Radjoamator", 
„Radjoamator Doświadczony" i „Krótko­
falarstwo", dodamy, że pierwszy dział bę­
dzie spełniał zadanie podwójne, gdyż bę­
dzie równocześnie działem dla „młodych" 
t. j. początkujących Radjoamatorów od 
„lat 5 do 90".



M a j N O W Y  R A D J O - A M A T O R 51

WŁODZIMIERZ JUNOSZA-STĘPOWSKI

Podstawy radiotechniki
W zmacniacz m ałej częstotliwości

W poprzednim artykule omówiliśmy 
szczegółowo teoretyczne w arunki pracy 
lampy katodowej jako wzmacniacza p rą ­
dów m ałej częstotliwości, obecnie zaj- 
miemy się bliższem omówieniem ukła­
dów, służących nam  do tego celu.

Układy am plifikacyjne dzielimy na 
trzy zasadnicze grupy a mianowicie:

a. transform atorow e
b. oporowe
c. dławikowe.
Do niedawna lak w przemyśle radjo-

fonicznym jak  i w odbiornikach radjo-
am atorskich prym  dzierżyły wzmacnia-
cze transform atorow e, jako dające n a j­
lepszą wydajność. W ostatnich jednak 
czasach zarówno stan techniki radjow ej, 
jak  i wymagania radjosłuchaczy pod 
względem czystości reprodukcji dźwię­
kowej poszły tak daleko, że pogardzany 
dawniej jako mało wydajny, wzmacniacz 
oporowy znalazł dziś szerokie zastosowa­
nie zarówno ze względu na swoją taniość 
jak  i idealną wierność reprodukcji 
dźwiękowej, tern więcej, źe dzięki udo­
skonaleniom  w dziedzinie lamp katodo­
wych o wysokim spółczynniku amplifi- 
kacji, osiągalne wzmocnienie nie ustępu­
je pod względem siły wzmacniaczom 
transform atorow ym . Typowy układ dwu-

Rys. 1. W zm acniacz transform atorow y.

stopniowego wzmacniacza transform ato­
rowego widzimy na rys. 1. Prądy zde- 
tektorow ane kierujem y na zaciski w ej­

ściowe, skąd płyną one poprzez pierwot­
ne uzwojenie pierwszego transform atora 
(wejściowego) o przekładni 1:5. (Prze-

Rys. 2. W zm acniacz transfo rn ia to row o  - 
oporowy.

kładnią transform atora nazywamy stosu­
nek ilości zwojów uzwojenia pierw otne­
go do ilości zwojów w uzwojeniu wtór- 
nem). W tórne uzwojenie tego transfor­
m atora połączone jest z jednej strony z 
siatką lampy pierwszej, z drugiej zaś 
strony z odpowiednim potencjałem  u je­
mnego napięcia siatkowego. Pierwsza 
lampa, użyta w tym wzmacniaczu po­
w inna posiadać cechy norm alnej lampy 
uniw ersalnej. W obwodzie anodowym tej 
lampy znajduje się pierw otne uzwojenie 
drugiego transform atora o przekładni już 
nieco m niejszej (1:3) w którem  prądy, 
wzmocnione przez pierwszą lampę, indu­
kować będą odpowiednio wyższe napię­
cia. T rzykrotnie wyższe napięcia otrzy­
mamy na końcówkach uzwojenia w tór­
nego tego transform atora, połączonego z 
siatką lampy głośnikowej o duźem na­
chyleniu charakterystyki. W obwodzie 
anodowym tej lampy włączony jest głoś­
nik, przez którego uzwojenia popłyną już 
prądy stosunkowo bardzo silne, pozwa­
lające na poprawny odbiór głośnikowy 
stacyj, odbieranych bez powyższego 
wzmacniacza tylko na słuchawki. Oczy­
wiście dla osiągnięcia popraw nej pracy 
lampy głośnikowej m usimy udzielić jej 
siatce tak  wysokiego potencjału u jem ne­



52 N O W Y  R A D J O  - A M A T O R M a j

go, aby wartość jej prądu siatki zmalała 
do zera, zaś punkt pracy na charak tery ­
styce przesunął się m niej więcej na śro­
dek je j części prostolinijnej.

W zmacniacz oporowy pracuje na zu­
pełnie innej zasadzie. W obwód anodo­
wy lampy detekcyjnej, to jest pomiędzy 
je j anodę a dodatni biegun napięcia ano­
dowego, włączony jest opór wysokoomo- 
wy o wartości około 70.000 omów. Po­
nieważ według praw a Ohma spadek na­
pięcia wzdłuż oporu jest wprost propor­
cjonalny do wartości prądu, płynącego 
przez ten opór, przeto w tak t w ahań p rą­
du anodowego lampy detekcyjnej; o trzy­
mamy na końcówkach oporu tem w ięk­
sze różnice potencjałów, im silniejsze bę­
dą wartości prądu, płynącego przez opór. 
Potencjały te, ładując okładki konden­
satora sprzęgającego o wartości około 
10,000 cm. zostaną przekazane siatce 
lampy następnej i powodować będą w a­
hania je j prądu anodowego. P rądy te, 
jako już znacznie silniejsze, wywołają 
jeszcze większe w ahania różnic potencja­
łów na końcówkach oporu, włączonego 
w obwód anodowy następnej lam py i za 
pośrednictwem drugiego kondensatora 
sprzęgającego, zostaną przekazane siat­
ce lampy głośnikowej. We wzmacniaczu 
transform atorow ym  osiągamy jednak 
wzmocnienie nie tylko dzięki am plifika-

cyjnem u działaniu lamp katodowych, 
lecz i po części dla tego, że stosując tran ­
sform atory o pewnej przekładni, w ięk­
szej niż 1:1, podnosimy odpowiednią 
ilość razy wartość napięcia, przekazyw a­
nego siatce lampy następnej. We wzmac­
niaczu oporowym natom iast osiągnąć te ­
go nie możemy i zadowolnić się musimy 
wzmocnieniem, jakie otrzymalibyśmy we 
wzmacniaczu transform atorow ym , zao­
patrzonym  w transform atory  o przekład­
ni 1:1. 'l’e straty  na wzmocnieniu dają się 
jednak doskonale wyrównać przez za­
stosowanie specjalnych lamp oporo­
wych, odznaczających się znacznym opo­
rem  wewnętrznym, wysokim spółczynni- 
kiem am piifikacji oraz stosunkowo du- 
żem nachyleniem  charakterystyki. Po­
praw ne działanie wzmacniacza transfo r­
matorowego uzależnione jest przede- 
wszystkiem od jakości użytych transfor­
m atorów. Dobry transform ator bowiem 
winien odznaczać się możliwie jednako­
wą zdolnością wzm acniania wszelkich 
tonów, od najniższych do najwyższych. 
Cel ten osiągnąć można w dostatecznym 
stopniu tylko przy użyciu wyjątkowo do­
brego m aterjału  na rdzeń, oraz niewiel­
kiej pojemności własnej uzwojeń przy 
dość dużym oporze. Transform atory, od­
pow iadające tym wymaganiom są jednak 
stosunkowo drogie. Znajdujące się nato­

K u p u j zawsze w pierwszem źródle

a będziesz m iał n a j ta ń s z y  tow ar

Bloki kom binow ane w szelkich układów
Bloczki ru rkow e najnow szej konstrukcji 

G łośnice Elcodyn indukcyjne
G łośnice dynam iczne PERMANENT m ałe  i duże  

G łośnice e lek trodynam iczne  o różnych oporach

gwarantujące absolutnie dobre wykonanie aparatu 
poleca po specjalnie niskich cenach

P E T E F R A D , W arszaw a, Moniuszki 12.
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miast w handlu małowartościowe typy 
tanich transform atorków , k tóre już na 
pierwszy rzut oka odróżnić można po 
niewielkich wym iarach oraz rdzeniu wy­
konanym  z grubej blachy, posiadają 
zawsze pewne skłonności do n ienatural­
nego uw ydatniania niektórych tonów, co 
fatalnie odbija się na czystości i wier­
ności reprodukcji dźwiękowej. W zm ac­
niacz oporowy dolegliwości tych nie po­
siada, użyte w nim bowiem kondensato­
ry i opory posiadają zupełnie jednako­
wą zdolność wzm acniania wszelkich to ­
nów o częstotliwości słyszalnej. W nie­
których wypadkach, gdy np. zależy nam 
na wzmocnieniu prądów  odbiornika 
kryształkowego, m usimy niestety pójść 
na kompromis, stosując pomiędzy detek­
torem  kryształkowym , a pierwszą lam pą 
wzmacniacza sprzężenie transform ato­
rowe, zaś dopiero w drugim  stopniu 
stosujemy opory. Taki mieszany układ 
Wzmacniacza transform atorow o - oporo­
wego widzimy na rys. 2. Czystość odbio­
ru nie ucierpi w danym wypadku prawie 
wcale, gdyż po detektorze kryształko­
wym prądy są jeszcze b. słabe.

Wiele grzeszy się u nas pod względem 
doboru właściwej lam py głośnikowej, 
k tóra w wielu w ypadkach nie może po­
dołać włożonym na nią obowiązkom. 
' Ie należy zapominać, że pomiędzy 

Wzmocnieniem, jakie daje nam  dany 
amPlifikator, a mocą lam py głośnikowej 
rnusi być zachowany pewien ścisły sto- 
sunek, gdyż w przeciwnym razie najle- 
P*eJ zbudowany wzmacniacz będzie dzia- 

nieczysto i zeszpeci nam  doszczętnie 
ekt każdej audycji. Dotyczy to prze-
. Wszystkiem wielostopniowych wzmac- 
‘ICzy, wyposażonych w lampy o dużej

Prawności. W tych wzmacniaczach 
ainPlitudy prądowe, jakie dostarczają 
‘iaiPy wstępne siatce lampy głośnikowej 

sil znacz|te, że w yrzucają za każdym 
“ cjszym impulsem punkt pracy lampy 

st b* Pr ° sf°Unijną część jej charaktery- 
Powodując tern samem zniekształ- 

niko3 °db*oru- Mówimy, że lampa głoś- 
c Wa jest „przekrzyczana" i przekrzy- 
ia ' tO może,ny łatwo wykryć, odstra- 

Jdc odbiornik od m aksim um  jego siły.

Przekonam y się bowiem, że przy m niej­
szej sile odbioru czystość jego wyraźnie 
się poprawia. Będzie to najlepszym  do- 
wo'dem, że lam pa głośnikowa w danym 
wzmacniaczu była za słaba. Aby temu 
zaradzić, musimy zastosować lampę 
o większej mocy. Pod tym względem spo­
tykałem się w mojej praktyce radjo- 
technicznej często z innem  podobnem 
nieporozumieniem: radjoam ator, k tóre­
go odbiornik pracow ał słabo, nabywał 
często lampę dużej mocy, w przekonaniu, 
że lam pa ta będzie „głośniejsza" i po­
prawi odrazu wyniki odbioru. Pogląd ten 
jest mylny. Lampy dużej mocy nie po­
siadają bowiem bynajm niej wysokich 
wartości am plifikacyjnych, przeciwnie 
nawet zdolność w zm acniania ich jest 
stosunkowo mniejsza. Głównym celem 
tych lam p jest jednak możność przero­
bienia bez zniekształceń bardzo silnych 
wartości am plitudalnych, skierowanych 
na ich siatkę przez lam py poprzednie. 
Jeżeli więc energja lam p poprzednich od 
biornika była za słaba, to użycie lampy 
głośnikowej dużej mocy nie tylko nic 
nam  nie pomoże, ale nawet jeszcze bar 
dziej pogorszy osiągnięty wynik.

Na zakończenie jeszcze kilka słów 
o trzeciej kategorji am plifikatorów  ma­
łej częstotliwości, a mianowicie o wzmac­
niaczach dławikowych. W zmacniacze te 
różnią się od powyżej opisanych wzmac­
niaczy oporowych tylko tern, że tu  za­
miast oporów anodowych używamy d ła­
wików, których opór omowy jest sto­
sunkowo niewielki, opór samoindukcyj- 
ny natom iast jest znaczny. Ponieważ 
użycie dławików7 do tego celu nie daje 
nam  żadnych efektywnych korzyści 
w porów naniu do oporów omowych, 
przeto wzmacniacze takie nie znalazły 
szerszego zastosowania w praktyce. Czę­
sto zdarza się, że m ając do dyspozycji 
transform ator m ałej częstotliwości wr nie­
szczególnym gatunku, względnie trans­
form ator o przepalonem  uzwojeniu pier- 
wotnem — możemy z doskonałym  skut­
kiem wyzyskać go do budowy w zm acnia­
cza dławikowego, stosując uzwojenie 
nieuszkodzone jako dławuk w obwodzie 
anodowym lampy.
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O d b ió r rad jow y w maju
W śród stacy j na długich falach b rak  p rze j­

rzystości. To m niejsze, to w iększe zm iany  w 
długościach fal p ow tarzają  się stale, a ponie­
waż sygnały ich są przew ażnie  k ró tk ie  i w 
dłuższych odstępach nadaw ane, bardzo  tru d ­
no jest określić, z k tó rą  z nich będzie się m ia­
ło do czynienia. N ajgorzej w zakresie fal d łu ­
gich przedstaw ia się spraw a in terferencyj. Z 
powodów ogólnie znanych ośm stacy j usiło ­
wało u trzym ać się w pasie zaledwie 28 kilo- 
cyklów, t. zn. w szerokości pom iędzy 1571 i 
1935 m. Są to stac je : Kowno, Brassow, 
Kootwijk, Radio - Paris, Moskwa 1, Stam buł, 
Beykjaw ik i D eutschlandssender - Kónigswu- 
sierhausen . Poniżej w 18 kilocyklow ym  pasie, 
pom iędzy 1415 i 1304 m. p racu ją  W arszaw a, 
Eiffel, Motała, Charków  i L uksem burg. Tego 
rodzaju  stan  spraw ia, że rzadko  uda się ko ­
mu jedną z w ym ienionych tu trzynastu  stacyj 
odbierać bez in terferencyj.

W  zakresie fal średnich  stan  rzeczy nie 
budzi zastrzeżeń. N ieliczne ty lko -stacje od ­
znaczają  się w ędrującem i długościam i p rzy ­
znanych im  fal. Przew ażnie grzeszą tern n ie ­
k tó re  s tac je  h iszpańskie. Z darzają  się też i 
dudnienia, m ożna jednak  pow ażnie p rzypusz­
czać, że pow odują je przew ażnie  harm onicz­
ne stacyj handlow ych. W ogóle prom ien iow a­

nie harm onicznych silniczych stacyj han d lo ­
wych, należy uznać za zagadnienie, k tóre po ­
w inno być bez reszty załatw ione w n a jb liż ­
szej przyszłości.

Jedynem i w ażniejszem i stacjam i na falach 
średnich, k tó re  ulegają nakladaniom  regu la r­
nym  są obecnie Lipsk, H ilw ersum  i H eilsberg 
Lipskowi przeszkadza Barcelona. K raków  n a ­
kłada się n a  H ilw ersum , zaś H eilsbergow i to ­
w arzyszy świst.

N ajlepszem i obecnie stacjam i na falach 
średnich są: B udapeszt, T uryn, Juan-les- 
Pins, W iedeń, F lo rencja , Bruksela, Praga, 
Lyon, Sóttens, P aris P. T. T„ B ordeaux, 
Stockholm, Rzym, M onachjum , M edjolan, 
Berlin, H am burg, W rocław , F ran k fu rt i Try- 
jest, P raga li B erom unster.

W  ubiegłych latach  przejście w środkow ej 
i zachodniej E uropie z czasu zimowego n i  
letni pow odow ało zwykle spadek dobrego od ­
bioru  odleglejszych stacyj. Można p rzypusz­
czać, że tego roku spadek ten  n ie .pow in ien  
się zaznaczyć, gdyż w arunki ogólne uległy 
zm ianie.

N ajpierw  Plan Lucerneński stw orzył g ru ­
pę silnych nadajn ików  radjofon icznych  o 
długościach pom iędzy 400 — 550 m. Jeżeli 
nie wszystkie, to  w iększość z n ich będzie p ra ­

B IN O F O N
2 lam p o w y O D B IO R N IK  s ieciow y

DOBRY ODBIÓR KILKU­

NASTU STACYJ KRAJOWYCH 

i Z A G R A N IC Z N Y C H .

zt. 165.—

PAŃSTWOWE Z M  TELE- i RADJOTECHNICZNE
W A R S Z A W A  G R O C H O W S K A  30

T E L E F O N  10-11-36

Z q d a ć  w e w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  f i r m a c h  ra d io w y c h !
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cowała stale sw oją dolbrą mocą przez okres 
dłuższych dni i krótszych nocy. N astępnie du ­
ża rezerw a w zm ocnienia w najnow szych od­
b iorn ikach  usuw a najw ażniejszą z przeszkód 
w odbiorze odległych stacyj w  ciągu do tych­
czasowych letnich okresów .

„W L W “, 500-kilow atow a stacja  w Gincin 
nati, w stan ie  Ohio A. P. zakończyła w łaśnie 
okres prób i jeżeli władze zezwolą n a  n ad a ­
w anie je j tą  pełną mocą, o co zabiega Związ­
kow y Z arząd R adjofoniczny St. Zj., nie jest 
wykluczonem , że będziem y ją  mogli w E u ro ­
pie odbierać w lecie. O dbieranie w lecie 
transatlan tyck ich  rad jofonicznych stacyj nie 
jest wcale czemś zgoła fenom enalnem , jak 
sądzi bardzo wielu.

Niemcy w prow adzają inow ację przez o- 
znaczenie sw ych stacy j dopełnieniem  „Reich- 
ssender“. Jest to  o tyle uzasadnione, że z p o ­
śród wielu stacyj, k tó re  mogą transm itow ać 
audycje w języku niem ieckim , będzie m oż­
na zaraz w yróżnić statye niem ieckie Reich-u.

W  zakresie fal długich zaznacza się o sta t­
nio polepszenie. Już tylko jedna W arszaw a 
jest stale heterodynow aną przez Motalę, 
Charków  i Luksem burg.

H uizen jest obecnie całkow icie w olny od 
tła, k tóre  mu w sposób przeszkadzający to ­
w arzyszyło, a Radio - P aris n a  1648 m. sły ­
chać jasno  i dobrze. N iezaw odnie przychodzą 
jak  zawsze K alundborg i Oslo.

Piec term o - elektryczny
N iedaw no do Urzędu Patentow ego w 

W arszaw ie w płynęło zgłoszen 'e na piec te r ­
mo - elektryczny. (W arunki w jakich  model 
tego pieca się zn a jd u je  i w jak ich  próby  się 
odbyw ają, są nader niepom yślne).

Jest to is to tn ie  piec pokojow y, z tą  różn i­
cą, że górną jego połowę stanow i stos te rm o­
elektryczny. Stos ten składa się z ośm iuset 
m ałych ogniwek, połączonych ze sobą szere­
gowo, rozm ieszczonych tak , że jednem i koń­
cami tkw ią w pięciu rów noległych kanałach  
dymowych, drugiem i na zew nątrz na w olnem  
Powietrzu. O grzewanie ogniw odbyw a się go­
rącym i gaza,mli rów nocześnie we w szystkich 

anałach ; regulow anie tem pera tu ry  w kana- 
ach jest sam oczynne. Jak  w iadojno w ystę­

pow anie siły e lektrom otorycznej w stosach 
'rm oelek lrycznych  polega na różnicy tem ­

pera tu ry  n a  końcach dw óch różnych, spo jo ­
nych ze sobą, m etali. W  tym  celu jeden ko 
I u n a  k tó rym  spo jone są ze sobą metale, 
cłd" i Tmdgrzewać, drugi u trzym ać możliwie 
nic°” no’ a'hy w ystąpiła jak  najw iększa róż- 
. . a Jem p era tu ry  m iędzy obydw om a końca­
mi takiego ogniwa.
taJJj ^ ' ‘'ra lu ra  gazów spalinow ych w kana 
400* 2gniw °w ych m odelu dochodzi do plus 
"rzan tem p e ra tu ra  n a  w ew nętrznych, na- 
27Qii końcach ogniw od plus 150 do plus 
zeWn | zależn.ie od położenia ogniw a; na 
plus n:™nych końcach ogniiw od plus 50° do 
ogniwa- rów nież zależnie od położenia 
tn r ’ za tem zachodzące różnice tem pera- 
w aion P °szczególnych ogniw ach, jak ie  zau- 
siła eleii.W^ n<)®^y <o 120° C. przyczem
su doch r°.m otoryczna (S. E. M.) całego sto- 
S. E. M °dZ' d° 52 Volt; w innych w arunkach 
nych wa Wzro^n *e do 50 Volt. Model w obec- 
oętrzny c 1*}1̂ 80^  wydi*je 50 W alt. O pór wew- 
przekrac» e °  s*'osu stan ie  nagrzanym  nie

cza 5 omów.

taki, o iak‘i t,ey,’ał ?Pa ,°w y służy tu najlepiej
słoma, chrust8 •'TS‘ nai la t" liej- ,0 jest drzewo, 

ust 1 t. p.

Piec term oelektryczny może mieć zastoso­
wanie, jako  źródło p rądu  na prow incji, jak 
m ajątk i ziemskie, obejścia w iejskie, małe 
stacje  kolejow e, posterunki pograniczne, bu­
dynki pocztow e, plebanje, leśniczów ki itd.

Stos term oelektryczny tego rodzaju  może 
podlegać różnym  kom binacjom , jak  w połą­
czeniu ze zw yczajnym  piecem ogrzew alnym , 
z cen tralnem  ogrzew aniem , z kuchnią  i t. p 
a w połączeniu  z m ałą b a te r ją  akum ulato ­

rów może służyć jako  stałe źródło p rąd u  do 
św iatła  i n ab ijan ia  akum ulatorów  o każdej 
porze dnia i nocy. P rąd  elektryczny można 
o trzym ać i bez b a te rji akum ulatorów  — 
lecz -tylko w czasie ogrzew ania czyli palenia 
w piecu.
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JAN MAJEWSKI

W zm acniacz mocy NRA 01 1 Z
ZASILANY Z SIECI PRĄDU ZMIENNEGO

W iadomo, jak  nieraz nuży odbiór słu­
chawkowy, choć należy do najlepszych 
odbiorów, ponieważ związuje bezpo­
średnio słuchacza z wykonawcą progra­
mu -—- i tłumi muszlami słuchawek 
wszystkie szmery uboczne, przeszkadza­
jące w słuchaniu audycji. Ale — zwłasz­
cza w lecie — słuchawki ciężą niem iło­
siernie na uszach; to też spraw a posia­
dania do odbiornika kryształkowego 
wzmacniacza z głośnikiem staje się po- 
prostu koniecznością.

W zmacniacz, opisany poniżej, jest nad­
zwyczaj tani: koszt wszystkich części, 
wraz z lampami i sznurem  do sieci, nie 
przekroczy 50 złotych, dobry mechanizm  
głośnikowy można otrzym ać już w cenie 
15 — 20 zł. Cała zatem instalacja włą-

Hysunek 1 przedstawia schemat teore­
tyczny wzmacniacza; z rysunku tego wi­
dzimy, że cały aparat dzieli się wyraźnie 
na dwie części: wzmacniacz właściwy 
(z lewej strony rysunku, mniej więcej 
do linji, łączącej kondensator CŁ z bie­
gunem dodatnim  i ujem nym  prostow ni­
ka) i prostow nik anodowo - żarzeniowy), 
zastępujący baterję anodową, siatkową 
i żarzeniową, a narysowany z prawej 
strony rysunku 1.

Jak  widać z tego rysunku, wzmacniacz 
właściwy jest taki sam, jak  i zasilany 
z bateryj, różnica polega tu wyłącznie na 
obecności zasilacza anodowo - żarzenio­
wego. Zasilacz ten składa się z transfo r­
m atora sieciowego, zmieniającego napię­
cie sieci za pomocą uzwojeń wtórnych,

TfOE

Rys. 1. Schem at ideowy.

czona zam iast słuchawek do naszego od­
biornika detektorowego, nie kosztuje 
więcej, niż 70 zł. Prostota układu i bu­
dowy jest wielka, pewność, że przy do­
brych częściach wzmacniacz będzie do­
brze pracować — absolutna. Zatem - 
do pracy!

z których jedno służy do zasilania żarze­
nia lampy wzmacniacza V1( drugie zaś 
do zasilania żarzenia lampy prostow ni­
czej Vpr. Jako uzwojenie anodowe te j­
że lampy jest tu użyte uzwojenie p ie r­
wotne transform atora, co pozwala na 
znaczne zmniejszenie jego kosztu. Sieć
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przyłączamy zależnie od jej napięcia do 
zacisków „ 0 “ i ,,120“, jeżeli napięcie sie­
ci ma 120 Voltów, i „ 0 “ oraz „220“, 
o ile napięcie sieci ma 220 Voltów. Lam ­
pa Vpr prostuje prąd zmienny, przetw a­
rzając go na pulsujący, następnie filtr, 
złożony z dławika Dł. i kondensatorów  
C, i C2, wygładza pulsacje prądu, prze­
tw arzając go na stały, zdatny do zasila­
nia prądem  anodowym lampy w zm acnia­
cza. Budowa samego wzmacniacza nie 
różni się od bateryjnego, jedyną różnicą 
jest tu sposób otrzym yw ania ujemnego 
napięcia siatki dla lampy głośnikowej. 
Kolę bateryjki siatkowej spełnia tu opór 
K, spięty kondensatorem  C3, dzięki k tó ­
rem u prąd anodowy, przepływ ający przez 
ten opór, wywołuje na nim spadek napię­
cia i daje katodzie lampy V!, dodatni po­
tencjał względem siatki, t. j. daje siatce 
ujem ne napięcie względem katody.

W zmacniacz budujem y w skrzyneczce 
0 wym iarach 20 X 15 X 15 cm., przy- 
czem na płycie czołowej wzmacniacza

widnieć będą tylko zaciski wejściowe 
(Pj i Po), oraz zaciski głośnika (Gł), z ty ­
łu skrzynki będzie wychodzić sznur, 
włączony do kontaktu sieci oświetlenio­
wej. Budowę wzmacniacza w skazują do­
kładnie rysunki montażowfe, wobec cze- 
czego omówimy tylko części.

T ransform ator sieciowy powinien do­
starczać w uzwojeniu pierwotnem  220 V. 
0,015 A., oraz 4 V. 0,30 A. i 2 X 2 V. 
0,15 A. Dławik powinien mieć samoin- 
dukcję 35 Henrów przy obciążeniu 15 — 
30 mA. T ransform ator wejściowy T ri 
powinien mieć dużą przekładnię (1 : 10), 
pozatem może to być jakikolw iek dobry 
transform ator tak  z w. m ałej częstotli­
wości. Kondensatory Cj i C2 powinny 
mieć pojemność po 2 m ikrofarady, wy­
trzym ałość na przebicie prądem  stałym 
około 700 V. K ondensator C3 ma wartość 
0,1 m ikrofarada. Opór K zależny jest od 
użytej lampy. Jeżeli jako lampę Vt uży­
jem y zwykłą lampę głośnikową, trójelek- 
trodową, to wartość tego oporu powinna

Fabryka kondensatorów i oporów

Inż. A. H O R K IE W IC Z
W A R S Z A W A  K A W Ę C Z Y Ń S K A  9

produkujqca od lat znane powszechnie

Kondensatory stałe
i Opory przystqpiła do wyrobu

P o te n c jo m e tró w
o uzwojeniu logarytmicznem i aryt- 

mełycznem z wyłącznikam i i bez.
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Rys. 2. Schem at m ontażowy.
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W e wzm acniaczu m odelowym  NRA 01 1 Z

użyły został transformator Polton typ D 1 
oraz transformator m. cz. 1 :10  ---------

Nowe typy transfo rm ato rów  i d ław ików
C enn ik i b e zp ła tn ie

STANDARD PO LTO N Co.
W arszaw a, W ron ia  6.

wynieść około 2000 omów, jeżeli użyje­
my tu pentody, wartość oporu powinna 
wynieść 1000 omów. Narysowane prze­
ryw aną lin ją  na rysunku 1 połączenie 
należy uskutecznić tylko w wypadku uży­
cia pentody. Bezpiecznik „B“ jest to ża- 
róweczka od latarki kieszonkowej 2,5 V. 
0>2 A., w m ontowana w specjalnej opraw ­
ce i zabezpieczająca lam py od spalenia 
w razie jakiejś niedokładności w pracy. 
1 oza wymienionemi częściami potrzeb­
ny nam będzie do budowy dru t m onta­
żowy posrebrzany o średnicy 1 mm., 
- Podstawki do lamp, 4 gniazda telefo­
niczne, oraz sznur z wtyczką do sieci. 
' ołączenie od transform atora  do katody

lampy Vt należy prowadzić drutem  izo­
lowanym i skręconym  spiralnie (oba 
przewody splecione ze sobą), aby un ik ­
nąć wpływu prądu zmiennego na pracę 
głośnika. W szystkie połączenia należy 
starannie izolować. Miejsca na rys. 
2-gim, gdzie grubsze linje, oznaczające 
przewody, krzyżują się tylko ze sobą, ale 
się nie stykają, są oznaczone przez zwy­
kłe skrzyżowanie linij. Miejsca, gdzie 
przewody skrzyżowane są z sobą połą­
czone, zaznaczone zostały czarną okrągłą 
plamą. Samego wzmacniacza nie wolno 
uziemiać. W ystarcza, jeśli odbiornik 
kryształkowy będzie połączony z uzie­
mieniem.

"""iiw iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiai

Premja dla naszych Czytelników!
Otrzymujemy często zapytania o dzieła, dotyczące zagadnień radjo- 

wych i narzekania na wysokie ceny tych wydawnictw. Porozumieliśmy się 
Przeto z firmą M. Arct w Warszawie, Nowy Świat 35 konto P. K. O. Nr. 196 

uzyskaliśmy dla naszych Czytelników poważne zniżki cen, wynoszące z re-
y $0/6, a przy nabyciu kompletów jeszcze znacznie większe.

nvc^ ^°^ecamy Czytelnikom tę sposobność: książki są dobre, pióra zna- 
uutorów radjowych i dają podstawy do pracy amatorskiej.
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Piorun i antena
Chmury burzowe pow stają z cząste­

czek pary wodnej, naładow anej elek­
trycznością przez otaczającą atmosferę. 
Ładunek elektryczny chm ury zależnie od 
jej wielkości i stopnia naelektryzow ania 
atm osfery dochodzi czasem do kolosal­
nych rozmiarów. Ponieważ, jak  wiemy, 
elektryczności o różnych znakach przy­
ciągają się i ponieważ przyjm ujem y, że 
ładunek elektryczny chm ury, jak  to 
zresztą zostało stwierdzone, może mieć 
ładunek o odmiennym znaku, niż ziemia, 
pomiędzy chm urą a ziemią następuje wy­
rów nanie ładunku drogą iskry elektrycz­
nej, przebiegającej od chm ury do ziemi 
lub od ziemi do chm ury najkrótszą drogą 
(przez zjonizowane powietrze, oraz 
przedm ioty wysoko nad ziemią się wzno­
szące. np. wieże, wysokie drzewa i t. p.).

Ponieważ wyładowanie elektryczne 
chm ury przebiega drogą najkrótszą lub 
drogą najm niejszego oporu, najlepszym 
sposobem rozładowania chm ury jest 
umieszczenie możliwie jak najwyżej do­
brze uziemionego przew odnika elektrycz­
nego, przez który elektryczność będzie 
m iała do ziemi najkrótszą drogę i który 
będzie staw iał owej elektryczności n a j­
mniejszy opór. Taki właśnie przyrząd no­
si nazwę piorunochrona i składa się 
z metalowego ostrza, umieszczonego m o­
żliwie wysoko na słupie, wznoszącym się 
ponad okoliczne przedm ioty i połączone­
go grubym przewodem m iedzianym z zie­
mią, t. j. z dużym kawałem  blachy cyn­
kowej, zakopanym  głęboko w ziemi.

Antena radjow a jest również przewo­
dnikiem  metalowym, rozwieszonym wy­
soko i połączonym z ziemią za pośred­
nictwem odbiornika radjowego lub prze­
łącznika antenowego oraz przewodu jed ­
nym końcem zakopanego w ziemi lub 
przylutowanego do rury  wodociągowej, 
a zwanego uziemieniem. O ile antena 
znajduje się wysoko i jest dobrze uzie­
miona, posiada ona nawet większe zdol­
ności rozładowywania otaczającej elek­
tryczności, ponieważ posiada większą po­
jem ność elektryczną, niż piorunochron. 
Ponieważ jednak uziemienie anteny, b u ­

dowane zwykle przez am atora, nie zaw ­
sze posiada należycie mały opór elek­
tryczny, aby mogło olbrzymie ładunki 
chm ury doprowadzić do ziemi, posiadacz 
anteny radjow ej nie powinien poprzesta 
wać na niej i uważać ją  za piorunochron, 
ale o ile to możliwe zainstalować rów ­
nież piorunochron dla całkowitego bez­
pieczeństwa. Zasadniczym w arunkiem  
dobrego odbioru radjowego oraz szybkie­
go i łagodnego rozładowania elektrycz­
ności atm osferycznej, otaczającej antenę 
jest dobre uziemienie. Pam iętajm y za­
tem, że jedynie dobre uziemienie jest wa­
runkiem  bezpieczeństwa dla właściciela 
anteny radjowej.

Kilka wypadków uderzenia pioruna 
w antenę nieuziemioną lub uziemioną 
wadliwie spowodowało, że radjosłucha- 
cze uważają antenę radjow ą za przed 
miot najbardziej na uderzenie pioruna 
narażony. Pogląd ten jest wybitnie nie­
słuszny, bowiem, jak  obliczają statysty­
ki, na sto uderzeń pioruna w różne przed­
mioty, znajdujące się na powierzchni zie­
mi lub wody, zaledwie cztery przypada 
na uderzenie pioruna w antenę nieuzie­
mioną, natom iast nie zanotowano ani 
jednego w ypadku uderzenia pioruna 
w antenę uziemioną w sposób praw i­
dłowy.

Oczywiście statystyka powyższa nie 
rozróżnia anten nieuziemionych i uzie­
mionych w sposób wadliwy, uw ażając te 
ostatnie za nieuziemione. Wobec powyż­
szego należy przedewszystkiem odpowie­
dzieć na pytanie, co to jest źle uziemiona 
antena? Złe uziemienie, jest to uziemie­
nie w ykonahe z cienkiego drutu  „do je ­
dnego m ilim etra średnicy1’, lub z drutu 
żelaznego, albo linki antenowej, w iąza­
nej z kawałków, cienkiej, pokrytej sil­
nym osadem związków chemicznych 
miedzi, lub poszarpanej. Zasadnicza 
część uziemienia, kawał blachy cynkowej 
lub mosiężnej, powinien posiadać możli­
wie dużą powierzchnię, przynajm niej 
1 m 2. Blacha ta powinna być zakopana 
możliwie jaknajgłębiej w gruncie wilgot­
nym, lub powinna być zwilżana wodą.
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Przewodnik metalowy, prowadzący od 
owego kaw ałka blachy do odbiornika po­
winien być do blachy w kilku miejscach 
dobrze przylutowany. Przewodnik ten 
powinien być przynajm niej tak gruby, 
jak  linka antenowa, użyta na antenę; 
jest rzeczą bardzo pożądaną, aby prze­
wodnik ten był dwa lub nawet cztery ra ­
zy grubszy. Dla ułożenia przewodnika 
biegnącego od uziemienia do odbiornika, 
należy w ybrać najkrótszą drogę, przy- 
czem przewód nie powinien być zwijany 
w krążki i spirale, jak równie nie powi­
nien posiadać zakrętów pod kątem 
ostrym lub prostym. W m iastach, gdzie 
uziemienie przeważnie przyłączone jest 
do rury  wodociągowej, k tóra w tym w y­
padku odgrywa rolę kaw ałka metalu, za­
kopanego w ziemi, największą uwagę 
zwrócić należy na miejsce, w którein 
Przewodnik jest do owej rury  przyłączo- 
nV- Miejsce to powinno być zlutowane 
albo przynajm niej po oczyszczeniu rury 
do metalicznego połysku należy przew o­
dnik kilkan aście razy dookoła rury okrę­

cić i następnie zamocować przy pomocy 
szerokiego pierścienia z blachy mosięż­
nej, zaciskającego śrubą zaw arte w nim 
zwoje przewodnika.

Pomiędzy uziemieniem, a odbiornikiem  
powinien znajdować się przełącznik an te­
nowy, do którego również doprowadzona 
jest antena, aby umożliwić uziemienie je j 
w czasie burzy. Przełącznik ten pow i­
nien być utrzym ywany w stanie czystym, 
wszelkie kontakty i śruby dociskające 
przyłączone doń przewodniki, powinny 
być silnie dokręcone. Przew odnik wy­
prowadzony nazewnątrz budynku, pow i­
nien przez okno wychodzić w rurce gu­
mowej lub porcelanowej i nazewnątrz 
powinien być z doprowadzeniem  anteny 
zlutowany, bowiem wszelkie inne połą­
czenie stanowi dla prądów i wyładowań 
wielki opór.

Gdy zachowamy w pamięci powyższe 
wskazówki i gdy co pewien czas in s ta n ­
cję naszej anteny będziemy przeglądać 
i poprawiać, możemy być spokojni, że 
radjo pioruna nie sprowadzi.

WAŻNA WIADOMOŚĆ 
DLA RADJO AMATORÓW!
Polskie Zakłady Philips S A. zorganizowały 

Konkurs Rodjowy z cennemi nagrodami dla 

radioamatorów. Konkurs trwać będzie od 

5 maja do 20 czerwca 1934 roku. Warunki 

Konkursu podane sq w specjalnej broszurce, 

którq w pierwszych dniach maja otrzyma 

każdy radjoabonent. Dodatkowych informacyj 

udzielić może najbliższy sklep radiowy. Kto 

chce poprawić odbiór radiowy, a ponadto 

zdobyć cennq nagrodę, niech wykorzysta 

d o s k o n a łg  sp o s o b n o ś ć , ja k q  da je

KONKURS PHILIPS MINIWATT.
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PADJOAMATOP
DOnilADCZONY
F. SCHOEN

N ow a stacja nadawcza radiofoniczna 
w Poznaniu

Dnia 26.1.1934 r. rozpoczęła nadaw a­
nie program u radjofonicznego nowa roz 
głośnia „Polskiego R adja“ w Poznaniu.

Stacja ta  znajduje się na terenie Cy­
tadeli Poznańskiej w pomieszczeniach 
daw nej pocztowej stacji radjotelegraficz- 
nej.

Budowę stacji rozpoczęło Polskie Ra- 
d jo  w drugiej połowie września 1933 r. 
adaptacją  pomieszczeń. W ciągu paź­
dziernika i pierwszej połowy listopada

związane z tern prace zostały całkowicie 
wykonane, jak  również przygotowano w 
tym czasie całą sieć kabli połączenio­
wych, fundam enty pod maszyny, zasila­
jące stację, oraz zainstalowano zespół 
pomp do chłodzenia lamp nadawczych. 
Pozatem  przygotowano dla potrzeb no­
wej stacji sieć uziem iającą i wykonano 
antenę, która najbardziej odpowiada w a­
runkom  dobrego prom ieniowania. Rów­
nolegle z temi pracam i zainstalowała

Sala aparatow a ze stołem kontrolnym .



M a i N O W Y  R A D J O - A M A T O R 61

Przewodnik metalowy, prowadzący od 
owego kaw ałka blachy do odbiornika po­
winien być do blachy w kilku miejscach 
dobrze przylutowany. Przewodnik ten 
powinien być przynajm niej tak gruby, 
jak linka antenowa, użyta na antenę; 
Jest rzeczą bardzo pożądaną, aby prze­
wodnik ten był dwa lub nawet cztery ra ­
zy grubszy. Dla ułożenia przewodnika 
biegnącego od uziemienia do odbiornika, 
należy wybrać najkrótszą drogę, przy- 
czem przewód nie powinien być zwijany 
w krążki i spirale, jak równie nie powi­
nien posiadać zakrętów pod kątem 
ostrym lub prostym. W m iastach, gdzie 
uziemienie przeważnie przyłączone jest 
do rury  wodociągowej, która w tym w y­
padku odgrywa rolę kaw ałka metalu, za­
kopanego w ziemi, największą uwagę 
zwrócić należy na miejsce, w którem  
przewodnik jest do owej rury  przyłączo­
ny- Miejsce to powinno być zlutowane 
albo przynajm niej po oczyszczeniu rury 
do metalicznego połysku należy przew o­
dnik kilkanaście razy dookoła rury okrę­

cić i następnie zamocować przy pomocy 
szerokiego pierścienia z blachy mosięż­
nej, zaciskającego śrubą zaw arte w uim 
zwoje przewodnika.

Pomiędzy uziemieniem, a odbiornikiem  
powinien znajdować się przełącznik an te­
nowy, do którego również doprowadzona 
jest antena, aby umożliwić uziemienie je j 
w czasie burzy. Przełącznik ten powi­
nien być utrzym ywany w stanie czystym, 
wszelkie kontakty i śruby dociskające 
przyłączone doń przewodniki, powinny 
być silnie dokręcone. Przew odnik wy­
prowadzony nazewnątrz budynku, powi­
nien przez okno wychodzić w rurce gu­
mowej lub porcelanowej i nazewnątrz 
powinien być z doprowadzeniem  anteny 
zlutowany, bowiem wszelkie inne połą­
czenie stanowi dla prądów i wyładowań 
wielki opór.

Gdy zachowamy w pamięci powyższe 
wskazówki i gdy co pewien czas in s ta n ­
cję naszej anteny będziemy przeglądać 
i poprawiać, możemy być spokojni; że 
radjo pioruna nie sprowadzi.

WAŻNA WIADOMOŚĆ 
DLA RADJOAMATORÓW!
Polskie Zakłady Philips S. A. zorganizowały 

Konkurs Radjowy z cennemi nagrodami dla 

radioamatorów. Konkurs trwać będzie od 

5 ma|a do 20 czerwca 1934 roku. Warunki 

Konkursu podane sq w specjalnej broszurce, 

którq w pierwszych dniach maja otrzyma 

każdy radioabonent. Dodatkowych inłormacyj 

udzielić może najbliższy sklep radiowy. Kto 

chce poprawić odbiór radiowy, a ponadto 

zdobyć cennq nagrodę, niech wykorzysta 

d o s k o n a lą  spo so b n o S ć , ia k q  d o je

może

KONKURS PHILIPS MINIWATT.
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PADJOAMATOP
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N ow a stacja nadawcza radiofoniczna 
w Poznaniu

Dnia 26.1.1934 r. rozpoczęła nadaw a­
nie program u radjofonicznego nowa roz 
głośnia „Polskiego R adja“ w Poznaniu.

Stacja ta znajduje się na terenie Cy­
tadeli Poznańskiej w pomieszczeniach 
daw nej pocztowej stacji radjotelegraficz- 
nej.

Budowę stacji rozpoczęło Polskie Ra- 
d jo  w drugiej połowie września 1933 r. 
adaptacją  pom iet z e W  ciągu paź­
dziernika i pierwszej połowy listopada

związane z tern prace zostały całkowicie 
wykonane, jak  również przygotowano w 
tym czasie całą sieć kabli połączenio­
wych, fundam enty pod maszyny, zasila­
jące stację, oraz zainstalowano zespół 
pomp do chłodzenia lamp nadawczych. 
Pozatem przygotowano dla potrzeb no­
wej stacji sieć uziem iającą i wykonano 
antenę, która najbardziej odpowiada w a­
runkom  dobrego promieniowania. Rów­
nolegle z temi pracami zainstalowała

Sala aparatowa ze stołem kon tro lnym .
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elektrow nia poznańska wzorową pod­
stację transform atorow ą, dostarczającą 
energji elektrycznej nowej stacji nadaw ­
czej. W drugiej połowie listopada rozpo-

nich w tym kierunku zdobyczy radjotech- 
niki.

Schemat ideowy stacji widzimy na 
r y s .  1.

♦A 0 PROST

R

NAftE.UL
SIATKOWE

Rys. 1. Schem at teoretyczny.

częła się dostawa poszczególnych części 
składowych aparatury  nadawczej, które 
były natychm iast instalowane, tak, że w 
drugiej połowie grudnia rozpoczęły się 
próby poszczególnych elementów stacji, 
a następnie całego zespołu. Jak  każda no­
wa stacja, tak  i stacja poznańska musia- 
ła odcierpieć szereg chorób wieku dzie­
cięcego, po przejściu których, oraz po do­
konaniu niezbędnych pomiarów i osta- 
tecznem wyregulowaniu, mogła ona roz­
począć nadaw anie program u radjofonicz- 
nego.

A paratura nadawcza jest typu zupełnie 
nowoczesnego. Jest to bowiem pierwsza 
polska stacja, a jedna z nielicznych sta- 
cyj europejskich, posługujących się m o- 
d u l a c j ą  s z e r e g o w ą .

Absolutną stałość długości fali zapew­
nia stacji generator lampowy, sterowany 
kwarcem , w ykonany na podstawie ostat-

Całość aparatury  nadawczej stanowią:
a) generator sterowany kwarcem
b) izolator
c) subm odulator
d) m odulator
e) wzmacniacz modulowany
f) wzmacniacz mocy.

G e n e r a t o r  k w a r c o w y  (d r i -
v e r) jest przystosowany do zasilania 
prądem  zmiennym i prądem  stałym. Za­
wiera on dwa kryształy kw arcu, herm e­
tycznie zam knięte w miedzianych naczy­
niach. Jeden kryształ stale pracuje, d ru ­
gi — stanowiący rezerwę — może być ła ­
two i szybko włączony, w wypadku, gdy 
pierwszy zawiedzie. Naczynia z kw arca­
mi mieszczą się w jednej komorze m eta­
lowego pudła, podczas gdy w drugiej 
znajduje się oscylator, a więc lampa i ob­
wód drgań. Ścianki naczyń z kwarcami 
są ogrzewane za pośrednictwem  specjał-
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nych oporów, przez które przepływa prąd 
anodowy trójelektrodow ej lam py gazo­
wej (jonowej). Tem peraturę ustala się 
przy pomocy czułych term ostatów, przy- 
czem utrzym anie jej na stałym pozio­
mie odbywa się autom atycznie drogą w łą­
czania względnie przeryw ania prądu ano­
dowego w zm iankowanej lam py gazowej.

Częstotliwość drgań kryształów jest 
cztery razy m niejsza od częstotliwości 
zasadniczej (f =  868 kc, 2 =  345,6 m), 
którą uzyskuje się dopiero po dwukrot- 
nem koięjnem  powieleniu za pośrednic­
twem dwóch powielaczy lampowych. 
Lampy tych powielaczy pracują w takich 
punktach charakterystyki, że w ich ob­
wodach anodowych występuje duża ilość 
harm onicznych, z pośród których wydzie­
la się drugie harm oniczne za pomocą od­
powiednio dostrojonych obwodów. W 
ten sposób osiągnięte drgania o często­
tliwości zasadniczej, podlegają wzmoc­
nieniu przez dwa wzmacniacze wielkiej 
częstotliwości. Energja wyjściowa drugie­
go wzmacniacza wynosi około 8 watów

i w ystarcza do wysterowania stacyj o 
średniej mocy.

Opisany generator sprzęga się pojem- 
nościowo z obwodem dostrojonym  siat­
ki i z o l a t o r a ,  w którym  pracuje 
lam pa ekranow a typu DES2. Obwód ano­
dowy izolatora (strojony) sprzęga się in ­
dukcyjnie z obwodem strojonym  siatki 
w z m a c n i a c z a  m o d u l o w a n e g o .  
Ten wzmacniacz posiada dwie lam py ty ­
pu DET3 połączone równolegle, o zneu­
tralizowanych pojem nościach w ew nętrz­
nych m etodą mostkową.

Prądy mikrofonowe, wzmocnione w 
am plifikatorni, dochodzą skablowanemi 
przewodami do transform atora wejścio­
wego, włączonego w obwód siatki s u b- 
m o d u l a t o r a .

Lam pa subm odulatorow a jest oporowo 
sprzężona z obwodem siatkowym m o- 
d u 1 a t o r  a, w którym  pracują dwie 
lampy typu MT9L, połączone równolegle.

Lampy m odulatora i wzmacniacza m o­
dulowanego są w układzie szeregowym, 
to zn., że pobierany ze źródła prąd ano-
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dowy, przepływa przez nie szeregowo, a 
więc nie tak, jak  np. w układzie Heising‘a, 
gdzie pobór prądu przez lampy jest rów ­
noległy. Tutaj opory zewnętrzne lamp 
m odulatora i wzmacniacza m odulowane­
go łączą się szeregowo.

Strojony obwód wzmacniacza m odulo­
wanego sprzęga się indukcyjnie z aper- 
jodycznym  (niedostrajanym) obwodem 
siatek lamp w z m a c n i a c z a  m o c y .

W tym ostatnim  pracują 4 lampy, chło­
dzone wodą, typu CAT6, po dwie rów no­
legle w układzie symetrycznym. Lampy

nym. Driver kwarcowy jest również ża­
rzony prądem  zmiennym.

b) Napięć anodowych dostarczają dwa 
prostowniki lampowe — duży i mały. W 
dużym pracują 3 lampy, chłodzone wodą, 
typu CAR4, z których każda prostuje jed­
ną fazę napięcia, dostarczanego przez 
transform ator. Lampy CAR4 są żarzone 
za pośrednictwem odpowiedniego tran ­
sform atora żarzenia. W yprostowane przez 
ten prostownik napięcie wynosi w nor­
malnych w arunkach pracy stacji 12.500 
Yoltów.

Zespół m aszyn

są neutralizowane. Obciążeniem dla 
wzmacniacza mocy jest oddzielny ob­
wód strojony, który za pośrednictwem ob­
wodu feedera sprzęga się indukcyjnie 
z anteną.

Zasilanie aparatury  nadawczej jest na­
stępujące:

a) Żarzenie wszystkich lamp, za wy­
jątkiem  lampy wzmacniacza m odulowa­
nego odbywa się prądem  stałym z p rąd ­
nicy żarzenia. Lampy wzmacniacza mo­
dulowanego są żarzone prądem  zmien-

W małym prostow niku pracują dwie 
lampy jonowe (para rtęci), przyczem za­
stosowano w nim powielanie napięcia, 
przez odpowiedni układ kondensatorowy. 
Dostarczone przez ten prostownik napię­
cie wynosi 4.000 Voltów.

Obydwa prostowniki posiadają bardzo 
dobre filtry do wygładzania napięć ano­
dowych.

Duży prostownik zasila lampy modu 
latora, wzmacniacza modulowanego i 
wzmacniacza mocy, mały —  lampy sub
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m odulatora i izolatora. W łaściwe napie 
cia anodowe dla poszczególnych lamp są 
wyregulowane drogą spadków na odpo­
wiednich oporach.

c) Ujemnych napięć siatkowych do­
starcza wzbudnica maszyny żarzenia oraz 
prostownik stykowy.

W chwili obecnej nowa radjostacja 
pracuje na antenie jednopromieniowej, 
którą stanowi pion 75 m długi i na nim 
układa się ćw iartka fali; pozioma górna 
część sieci autenowej jest odizolowana 
od pionu. W przyszłości po odpowiednich 
pom iarach i próbach ta część anteny zo 
stanie w ykorzystana jako reflektor w ce­
lu poprawienia sprawności prom ieniow a­
nia układu.

Przeciętny opór anteny wynosi 30 
omów, co przy prądzie 23,5 amp. w an ­
tenie daje moc (Pa =  I2R) 15,6 kW.

Przy lej mocy w antenie radjostacja 
zapewnia d o b r y  o d b i ó r  n a d e- 
l e k t o r  w prom ieniu około 75 km. 
Świadczą o tem listy, nadsyłane do Kie-

O DBIO RNIKI
NOW OCZESNEJ
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PI. ŻEL. BRAM Y 2 -  TEL. 5 2 7 -6 6

SZCZYTEM PRECYZJI SĄ WYROBY

„ I  K  A “
Transformatory do sieci. — Dławiki. — 
Kondensatory logarytmiczne. — Zespo­
ły kondensatorów powietrznych. — 
Przełączniki krótkospinające. — Kon­
densatory mikowe zwykłe i logaryt­
miczne. — Przełączniki. — Głośniki 
elektro-dynamiczne.— Skale precezyjne. 
Z A K Ł A D Y  R ADIOTECH NICZNE

„ I  K  A “
ŁÓDŹ, ul. Cegielniana 40 

Jenera lny  przedstaw iciel:
H. Z Y S M A N 

Warszawa, ulica Emilji Plater 30 
tel. 9.98-88. 

P rzedstaw icielstw a:
Dr. M. B A R A Ń S K I
Poznań, ul. Szamarzewskiego 26a.

P. ENDEK A. ŁYSAKOWSKI
Śląsk, Sosnowiec, Bydgoszcz

Jagiellońska 3 ul. 20 Stycznia 10 m. 4

rownictwa Technicznego Rozgłośni Po­
znańskiej z różnych miejscowości W iel­
kopolski.

Stacja posiada całkowitą autom atyza­
cję, to zn., że uruchom ienie jej i wyłą­
czanie odbywa się za pomocą nielicznych 
organów, rozmieszczonych na stole m ani­
pulacyjnym , przy którym  czuwa dyżurny 
inżynier, m ający przed sobą instrum enty 
kontrolne i pomiarowe. Szereg urządzeń 
sygnalizacyjnych i zabezpieczeniowych 
chroni aparaturę i lampy przed uszko­
dzeniami. Odpowiednia blokada uniem o­
żliwia wejście do przedziału wysokiego 
napięcia przed jego wyłączeniem, a więc 
zabezpiecza personel przed wypadkami 
porażenia prądem.

Równolegle z budową nowej stacji na­
dawczej, przebudowano również dotych­
czasową am plifikatornię, wyposażając ją 
w nowoczesne wzmacniacze i wskaźniki 
m odulacji, opracowane i wykonane w la 
boratorjuin radjotechnicznem  Polskiego 
Rad ja.
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WACŁAW FRENKIEL

Superhełerodyna 3-lam pow a NRA 3 1 3  Z.

Budowa sieciowej superheterodyny, za­
opatrzonej w kilka obwodów strojonych 
wielkiej częstotliwości, filtry  widmowe 
pośredniej częstotliwości, oraz oscylator 
p rzestrajany kondensatorem , osadzonym 
na wspólnej osi z kondensatoram i 
w. częst. — nie jest łatwa, nawet dla b a r­
dzo zaawansowanego radjoam atora. 
A jednak superheterodynę pragnąłby po­
siadać nie jeden z Czytelników, lecz brak 
mu niejednokrotnie doświadczenia w bu­
dowie lego przodującego typu odbior­
nika.

Niżej opisana superhełerodyna jest nie­
wiele droższa od nowoczesnej trójki sie­
ciowej, a budowa jej nie sprawi niespo­
dzianek nawet tym, którzy będą budo­
wali odbiornik tej klasy poraź pierwszy.

Schemat teoretyczny NBA 313 Z, (rys. 1) 
przedstawia najprostsze rozwiązanie su­
perheterodyny. Układ ten jest tem bar 
dziej korzystny dla tych wszystkich 
którzy mają zam iar przejść na odbiór 
superheterodynowy, że jest podstawowy 
dla wszystkich nowoczesnych superhete- 
rodyn, tak jak  układ Beinartzowski — 
dla odbiorników linjowych.

Zasada działania.
Lampa pierwsza pracuje w układzie 

m odulatora (I detektor) i oscylatora.
Prądy antenowe indukowane są za po­

średnictwem cewki antenowej La na 
obwód siatkowy m odulatora (Ls Cs). 
W obwodzie tym wybieramy jedną z czę­
stotliwości, przez dostrojenie obwodu do
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rezonansu. W ybrana częstotliwość jest 
następnie zdetektorow ana m etodą detek­
cji na zakrzywieniu charakterystyki p rą ­
du anody (detekcja anodowa). Aby zm u­
sić lampę do pracy na zakrzyw ieniu cha­
rakterystyki, udzielamy siatce odpowie­
dniego początkowego potencjału ujem ne­
go. Napięcie to czerpiemy ze spadku na 
oporze Rkj, którego wielkość starannie 
dobieramy.

W obwodzie anodowym tejże lampy 
widzimy pierwotne uzwojenie filtru  po­
średniej częstotliwości, oraz obwód stro­
jony Lo Co — oscylacyjny. Ponieważ 
w obwodzie Lo Co drgania wielkiej czę­
stotliwości sam orzutnie powstawać nie 
mogą, należy przeto obwód ten odtłu- 
mić. Jak  widzimy ze schematu, cewka 
LK pracuje właśnie jako cewka reakcyj­
na dla tego obwodu.

Proces sum owania częstotliwości: wiel­
kiej, wybranej obwodem Ls Cs i lokal­
nej, wytworzonej w obwodzie Lo Co— od­
bywa się w pierwotnem  uzwojeniu filtru  
pośredniej częstotliwości. Ponieważ filtr 
jest nastrojony na jedną częstotliwość, 
a na wszystkie inne nie reaguje, przeto 
różnica częstotliwości obwodu Ls Cs 
i obwodu Lo Co, musi wynosić dokładnie 
tyle, ile wynosi częstotliwość filtru.

Drgania pośredniej częstotliwości są in ­
dukcyjnie przekazywane na obwód w tór­
ny filtru  i siatkę drugiej lampy. Druga 
lampa, jak  widać, pracuje w układzie de­
tektora siatkowego. Dla podwyższenia 
wydajności układu stosujemy sprzężenie 
zw rotne z anody na obwód siatkowy d ru ­
giego detektora. W ten sposób zwiększa­

my nie tylko moc, ale i selektywność 
obwodu wtórnego filtru.

Trzecia lam pa jest sprzężona z detek­
torową oporowo — pojemnościowo i p ra ­
cuje jako lampa głośnikowa.

Opór RD włączony między obwód 
siatkowy Ls Cs i siatkę m odulatora, ma 
za zadanie niedopuszczanie do m odula­
tora drgań pasożytniczych, w jakie obfi­
tu ją  superheterodyny. K ondensator Cp 
spełnia rolę dostrajacza obwodu- dla wy­
rów nania różnicy położenia rotorów  Cs 
i Co i jednocześnie jest bezpiecznikiem 
przed zwarciem Co.

Reakcja na obwód siatkowy filtru, jak 
już było powiedziane, wybitnie wzmac­
nia siłę odbioru, jednakże stosowanie 
reakcji, jak  wiadomo, przestra ja  obwód; 
aby temu zapobiec stosujem y do dozo­
wania jej nie zwykły kondensator, lecz 
kondensator różnicowy (CKR). W ten 
sposób ilość prądu w. częst., jaka płynie 
do katody, jest zawsze równa, uniezależ­
niona od stopnia przepływu prądu przez 
cewkę LR.

Lampy.
Aby otrzym ać dobre wyniki, tak skro 

coną superheterodyną, należy zastoso­
wać przedewszystkiem dobre lampy. To 
też wszystkie trzy lam py w NRA 313 Z 
są pentodam i o dużych współczynnikach 
am plifikacji i dużych nachyleniach cha­
rakterystyki. Dwie pierwsze są oczywiście 
pentodam i wielkiej częstotliwości, a lam ­
pa głośnikowa pentodą 6-watową.

Zasilacz anodowy.
Do zasilania tych trzech pentod stosu­

jem y zasilacz, zestawiony z transform a-
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CEWKI RAVO X ZLSI AWA
tora sieciowego, lam py prostowniczej 
i filtru. T ransform ator winien być tak 
obliczony, aby z lampą grupy 2 X  300 V. 
50 mA, 2 X 2  V. 1 A. dostarczał napięcia 
anodowego ok. 300 V. przy 30 mA zuży­
cia i prądu żarzenia ok. 3 A przy 4 V. 
F iltr prostow nika anodowego jest zesta­
wiony z dwóch kondensatorów elektroli­
tycznych o dużej pojemności (CF, =  
CF2 =  10 MF) oraz oporu filtrującego 
RF. Niezbędne napięcia, zarówno ano­
dowe, jak  i siatkowe, uzyskujem y metodą 
redukcji napięcia głównego.

Cewki.
Tak jak każdy odbiornik, i superhete- 

rodyna da tern lepsze wyniki, im lepsze 
będą cewki. W Super NRA 313 Z szcze­
gólny nacisk należy kłaść przy konstruo­
waniu obwodów oscylatora (Lo Co) i fil­
tru pośredniej częstotliwości, gdyż od ja-

W O D B IO R N IK U

M O D E L O W Y M

SUPER NRA 313Z
ZA S TO S O W A N O

K O N D E N S A TO R Y
BLO KO W E

FILTER
2 mF + 2 mF + 1 mF + 0,5 mF 

+ 0,5 mF I 0,1 m F -7 5 0  V.
PRZEDSTAWICIEL :

HENRYK MENDELSSOHN
W A R S Z A W A ,

A l. J E R O Z O L IM S K A  17

kości tych obwodów są zależne wyniki 
pracy.

W szystkie cewki są typu kom órkow e­
go, m injaturow e. Zespół antenowo-siat- 
kowy składa się z czterech cewek. Dla fal 
średnich LA posiada 50 zw., a LS 75 zw. 
Przedłużenie dla fal długich posiadają: 
LAj — 150 zw., a LSl 250 zw. Cewka 
stro jona oscylatora dla fal średnich po­
siada 65 zw., a jej przedłużenie 200 zw. 
Cewki reakcyjne: LK — 25 zw., a LK, 
35 zw. Średnica wszystkich cewek 
25 mm, a drut dla zakresu średniofalo- 
wego (/) 0,4 mm. w izolacji emaljowej i 
bawełnie, dla zakresu zaś długofalowego 
0,2 mm w takiej samej izolacji.

F iltr pośredniej częstotliwości, z reak ­
cją, składa się z trzech cewek: pierwotnej 
650 zw., wtórnej 650 zw. i reakcyjnej 
100 zw. Średnica cewek 20 mm, a drut 
o przekroju 0,1 mm w emalji i jedwabiu.

Wyżej wymienione osiem cewek łączy­
my w 3 zespoły, tak jak  lo ilustrują 
rys. 2 i rys. 3, a oprócz tego w kubku 
mieszczącym uzwojenia filtru umieszcza­
my na płytce bakielitowej 2 kondensa- 
torki ściskane, o pojemności końcowej 
150 cm .' W skazana kolejność połączeń 
końcówek cewek obowiązuje tylko wtedy, 
gdy kierunki uzwojeń w poszczególnych 
zespołach są zgodne. Charakterystyczne 
jest połączenie cewki reakcyjnej oscyla­
tora (LI<), k tórą się łączy w przeciwnym 
kierunku, aniżeli cewki w innych uk ła­
dach generacyjnych, — dla przykładu 
wystarczy porównać połączenia cewek 
filtru: w tórnej i reakcyjnej (LR).

Budowa i uruchomienie.
Po przygotowaniu zespołów cewko 

wych, sporządzam y chassis o wym iarach 
320 X 220 X 60 mm. z jakiejkolw iek b la­
chy. Rozmieszczenie części winno być 
takie, aby połączenia wypadły jaknaj- 
krótsze. Montując odbiornik należy 
zwracać baczną uwagę nie ty ko na spo­
sób prowadzenia połączeń, ale i na samo
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ich wykonanie. Miejsca lutow ania pow in­
ny być czyste i naprawdę lutowane, a nie 
przylepione tinolem, najw ięcej bowiem 
niedomagali odbiorników Bierze początek 
w złych kontaktach. Na wszystkie prze­
wody nieuziemione należy naciągać rur-
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Rys. 2.
kę izolacyjną, szczególnie pieczołowicie 
należy traktow ać końcówki cewek, do­
brze je izolując.

Po zm ontowaniu odbiornika należy do­
kładnie sprawdzić wszystkie połączenia, 
to znaczy i końcówki cewek, nie zapo­
m inając przytem, że kondensator C jest 
izolowany od chassis, oraz w końcowem 
położeniu (zamknięty) posiada blaszkę 
spinającą go. Następnie nie m niejszą 
uwagę należy zwrócić na przełącznik falo­
wy spinający, aby paski kontaktowe tak 
zestawić, jak na rys. 2.

Pierwszą próbę robimy na zakresie, 
na którym  mamy stację lokalną, lub n a j­
lepiej przychodzącą. Kondensator C spi­
namy (przez zamknięcie go), a rotor kom ­
pensatora reakcji ustawiam y po stronie 
statora, połączonego z anodą.

Cewki.

Gdy lampy rozgrzeją się i usłyszymy 
w głośniku szum, obracam y z kolei kom ­
pensator CKR, sprawdzając, czy jest do­
brze włączona cewka LR., o ile nie usły­
szymy puknięcia reakcyjnego, to znaczy, 
że pomimo ostatecznej kontroli końców­
ki cewki reakcyjnej są odwrotnie w łą ­
czone.

Gdy reakcja jest, obracam y z kolei 
skalę kondensatora Cs i Co, teraz powin­
niśmy otrzym ać szereg gwizdów, jeden 
z nich będzie odpowiadał najgłośniejszej 
stacji, którą mamy odbierać przy próbie.

DO ODBIORNIKA MODELOWEGO Super NRA 313 Z 
Zastosowano transformator S 42 

W y ro b u  POLSKICH ZAKŁADÓW , .C  R O  I X" 
W A R S Z A W A , Z a jqczko w s l<a  N r. 7  -  T elefo n  8 .9 2 -9 2
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O ile gwizdów niema, to znaczy, że źle 
jest włączona cewka LK, lub zbytnio od­
sunięta (mniej prawdopodobne). Dostro-

60 ------------------>

Rys. 3. F iltr  pośredniej częstotliwości.

iwszy więc skalę do najgłośniejszego 
gwizdu danej stacji,- zm niejszam y reakcję 
kom pensatorem  i powinniśmy otrzymać 
stację. Do m aksym alnej siły odbioru do-

O D B IO R N IK -
TO NIE WSZYSTKO... 
DOPIERO GŁOŚNIK 
D A J E  D O B R Y  
O D B IÓ R  RADJOWY

W ODBIORNIKU
M O D E LO W Y M  
SUPER NRA313Z

Z A S TO S O W A N O  G Ł O Ś N I K  
ELEKTRODYNAMICZNY FIRMY

„R E O R" (S E N IO R )
Ł Ó D Ź ,  KĄTNA 3.

PRZEDSTAWICIEL:

Henryk MENDELSSOHN
W A R S Z A W A , Al JEROZOLIMSKA 17

strajam y z kolei obwód Ls Cs, korekcję 
kondensatora Cs. O ile filtr pośredniej 
częst. budujem y sami — należy zestroić 
jeszcze filtr. Zestrajanie filtrów jest 
bardzo trudne, jednakże z uwagi na to, 
że mam y tutaj tylko jeden, możemy go 
przy niewielkiej dozie cierpliwości wy­
regulować. Dostrajam y więc obydwa 
obwody filtru  do najsilniejszego odbioru 
bliskiej stacji, a potem korygujem y to ze 
słabą stacją.

Tak zestrojonego filtru  już nie rusza­
my, pam iętając o tern, że selektywność 
odbiornika i czułość zależy właśnie od 
dobroci filtru. Selektywność można 
zwiększyć przez zwężenie wstęgi prze­
puszczalności. Przy odległości uzwojeń 
pierwotnego i wtórnego ok. 30 mm. szero­
kość wstęgi wynosi ok. 9 kC. to jest tyle, 
ile wynosi norm alna odległość zasadni­
czych częstotliwości stacyj nadawczych.

Strojenie NRA 313 Z niczem się nie 
różni od operowania zwykłym odbiorni­
kiem rezonansowym dwuobwodowym, 
operowanie sprzężeniem zwrotnem  jest 
jednak tutaj o wiele przyjem niejsze, an i­
żeli w układach linjowych i co przytem  
najważniejsze, to fakt, że operując reak ­
cją, nie rozstrajam y obwodów strojenia.

Do budowy wyżej opisanej trzy lam po­
wej superheterodyny należy zastosować 
następujące części:

agregat powietrzny 2 X 500 cm (Cs 
Co) ze skalą i korekcją;

kondensator 500 cm (C) z d ielektry­
kiem stałym ze spinaczem;

kom pensator 2 X 500 cm z d ielektry­
kiem stałym (CKR);

bloki: CP =  500 — 800 cm; (najlepiej 
ściskany) CK, (nie oznaczony na rys. 1) 
=  5000 cm; Cs2 — 150 cm; Cs3 =  10000 
cm; Cu =  3000 cm; CK3 =  1 MF; CE, =  
0,5 MF; CE2 =  0,1 MF; CA, =  2 MF; 
CA, =  2 MF; CE3 =  0,5 MF; przebicie 
750* V;

CF, == CF2 =  10 MF — elektrolitycz­
ne napięcie robocze 350 — 450 V.;

opory na obciążenie 1,5 - 2 W attów;
RE, —  0,2; RA, -  0,05; RA2 =  0,1; 

RA =  0,3; RS2 =  1; RE, =  1,5 — 2; 
RD, =  0,05; RS3 =  0,5; RE« =  0,05- Me- 
goma oraz drutowe RD =  500 omów 
i RK1 =  5000 omów z klam erką;
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opór RKs =  700 — 1000 omów na 
obciążenie 8 —-1 2  W att; =

opór RF =  1000 omów obciążalny 
do 12 W att;

transform ator sieciowy z uzwojeniami 
wtórnem i 2 X 340 V. 40 mA; 2 X 2 V.
3,5 A; 2 X 2  V. 1,1 A;

przełącznik falowy 8-sprężynowy
2 kubki alum injowe 70X130 X 1 mm;
1 kubek alum injowy 60X 90X 1 mm;
11 cewek komórkowych (według

opisu);
2 kondensatory ściskane (gładziki)

Cz, =  Cz2 =  150 — 200 cm;
4 podstawki lampowe (jedna 4-tu- 

lejkowa;
chassis metalowe 320 X 220 X 60 mm;
30 cm. pręta gwintowanego z 27 na­

krętkam i;
3 gałki;
9 gniazd telefonicznych;
6 m etrów rurk i izolacyjnej;
18 śrub do metalu;
2 m etry sznura sieciowego z wtyczką;
1 żarówka do skali 6 V. 0,5 A; 
kom plet lamp według opisu.

(Na podstawie Radio Amateur i własnych 
doświadczeń)

W O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M

SUPER NRA 313Z
U Ż Y T O

N A S T Ę P U J Ą C Y C H  LAMP

PHILIPS
M INIW ATT

V i -  E 446 V :,- c  443
V2— E 446 V prosf.—506 k.

N IE D O Ś C IG N IO N E  PO D 
W Z G L Ę D E M  J A K O Ś C I .
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Inż. .1. PLEBAŃSKI

Reakcja z katody
Pożyteczność układów reakcyjnych jest 

dobrze znana i szeroko stosowaną, jed ­
nakże obecnie prawie wyłącznie używa 
się reakcji z anody na siatkę lampy detek­
torowej.

Jest rzeczą zupełnie jasną, że używając 
kilka lamp wielkiej częstotliwości przy 
większej ilości kaskadowo załączonych ob-

rrmr?
Fig. 2.

wodów strojonych, jeżelibyśmy mogli zre­
generować więcej niż jeden obwód, otrzy­
malibyśmy oczywiście wspaniale rezulta­

ty. Cewki byłyby mniej drogie, wzmocnie­
nie daleko większe i selekcja również da­
leko większa.

Weżmy naprzyklad odbiornik z dwiema 
lampami ekranowem i i z trzema obwoda­

mi strojonym i. Jeżeli zregenerujem y ob­
wód wejściowy naprzyklad za pomocą 
specjalnej Pampy, której siatka włączona 
jest równolegle do siatki pierwszej lampy, 
natychm iast zauważymy znaczne ulepsze­
nie: wzmocnienie będzie znacznie w ięk­
sze, selekcja doskonała, interm odulacja 
mniejsza. Układ taki jednakże jest skom 
plikowany i drogi.

Teoretycznie możnaby wziąć reakcję z 
lampy detektorow ej (na pierwszy obwód).

CHASSIS 1 GŁOŚNIKI MAGNETYCZNE 
ELEiKTRO-DYNAMICZNE, PERMA- 

NENT - DYNAMICZNE, ORAZ 
PRZEKAŹNIKI GRAMOFO­

NOWE (ADAPTERY) wyrobu
ZAKŁADÓW R A DJ O TEC H NIC Z N YC H

W A R S Z A W A, ulica ŻYTNIA Nr. 20.
DAJĄ NAJLEPSZE R E Z U L T A T Y !
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Tego rodzaju schematy próbowałem, jed- nych pośrednio), można otrzymać znako 
nakże rezultaty nie były dobre. Odbiornik tnite rezultaty (Fig. 1, 2, 3). Tego rodzą

robi się niestałym (tendencje do oscyla- ju reakcja może być zastosowaną do kaź 
cyj) i niepraktycznym . dej lampy (wielkiej częstotliwości, detek

Fig. 5.

Szukałem rozwiązania prostszego i tań- torowej, małej częstotliwości, lampy ekra- 
szego; w rezultacie okazało się, że biorąc nowanej, zwykłej triody, penlody i 1. d.)

sprzężenie zwrotne nie z anody lampy lecz i daje absolutnie stale w arunki przy prak- 
z katody (szczególnie przy lampach żarzo- tycznie każdym obwodzie.
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Spoczątku próbowałem schemat poka­
zany na Fig. 1. Jako dławik Ch można 
użyć dowolny dławik wielkiej częstotli­
wości. Jako  opór Ił należy brać 400— 1000 
omów (zależnie od typu lam py ekrano­
wej). Oczywiście dławik Ch może być na­

winięty drutem  oporowym, ażeby posia­
dał opór omowy ok. 400 — 1000 omów w 
celu dostarczania ujemnego napięcia dla 
siatki lampy. Uzwojenia reakcyjne Lr 
brano 2 — 15 zwojów. Jako kondensa­
tor reakcyjny używałem kondensator o 
pojemności 300 cm. Oczywiście można za­
m iast schem atu z dławikiem użyć schemat 
z Fig. 2 i 3, jednakże w tym wypadku 
sprężenie między obwodem strojonym  i 
cewką reakcyjną musi być zmienne. Oczy­
wiście i w tych wypadkach (Fig. 2 i 3) 
cewka Lr może być naw inięta drutem  
oporowym.

Reakcja z katody według Fig. 1, 2, 3 
jest bardzo m iękka, jeżeli anoda lampy 
jest bezpośrednio połączona ze źródłem 
wysokiego napięcia. W praktyce jednak w 
anodzie załączone są obwody strojone 
sprzężone z siatką następnej lampy. W 
tym wypadku reakcja niezupełnie jest 
m iękka, zwłaszcza jeżeli obwód anodowy

jest również regenerowany, jednakże na­
wet słaba reakcja daje już znaczne zwięk­
szenie wzmocnienia (10.— 50 razy) i se­
lekcji.*'

Podczas eksperym entów był użyty od­
biornik z dwoma obwodami strojonem i, 
lam pą ekranow ą i następną lam pą detek­
torową (z reakcją zwykłą). Regeneracja 
w obwodzie lampy ekranow ej dawała b a r­
dzo dobre wyniki zwiększając wzmocnie­
nie od 10 do 100 razy i odpowiednio 
zwiększając selekcję. Na odbiorniku ta ­
kim można było (przy dawnej fali stacji 
warszawskiej) swobodnie odbierać Koe- 
nigsw usterhausen podczas transm isyj sta­
cji warszawskiej.

Właściwie mówiąc, projektow ana reak 
cja zaoszczędza conajm niej jedną lampę 
w. częst. i jeden stopień strojenia.

Na rys. 4 widzimy schem at używany 
podczas eksperymentów. Najlepszy rezul 
tat otrzymywano z m ałą anteną (2—6 m)

Fig- 8-

połączoną bezpośrednio z siatką pierwszej 
lampy. Uziemienie odbiornika praktycznie 
nie wiele dawło i mogło być pominięte. 
Z anteną taką odbierano prawie wszyst­
kie stacje i selekcja była znakomita.
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Próbowałem także schem at pokazany 
na Fig. 5. Obydwie reakcje były wzięte z 
tej samej lampy detektorow ej V2. W tym 
w ypadku zauważono, że obydwie reakcje 
nie są niezależne od siebie, znaczy to, że 
gdy zbyt posuwano reakcję I trzeba było

lach można dać równolegle do cewek re­
akcyjnych małe kondensatory, natenczas 
przy krótszych falach cewka reakcyjna

ma większy bocznik (--------mniejsze) na-
C

tomiast przy dłuższych — mniejszy. W

Fig. 9.

zniżyć reakcję II i odwrotnie (żeby na- 
przykład usnąć oscylację). Jednakże moż­
na było tak wyregulować obydwie reak­
cje, żeby w równej mierze regenerować 
obydwa obwody. Ogólnie biorąc jednak 
schem at z Fig. 4 jest lepszy od Fig. 5.

ten sposób na pewnym zakresie fal można 
działanie reakcji wyrównać.

W odbiornikach superheterodynowych 
reakcja z katody (na antenę) w pierwszej 
lampie może być również bardzo poży­
teczną zwiększając znacznie sygnał i

Fig. 10.

Jeżeli używa się więcej niż dwa obwody 
strojone, można użyć schem at z Fig. 6, 
przyczem reakcje mogą był stałe (nie­
zmienne), w celu zaś wyrów nania różnic 
w reakcji przy dłuższych i krótszych fa-

zm niejszając tak zwany rezonans zwier- 
ciadłowy.

Reakcja z katody może być również 
pożyteczną w m ałej częstotliwości np. we­
dług Fig. 7 (przez regulację oporu Ra).
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Spoczątku próbowałem schemat poka­
zany na Fig. 1. Jako dławik Ch można 
użyć dowolny dławik wielkiej częstotli­
wości. Jako opór K należy brać 400— 1000 
omów (zależnie od typu lam py ekrano­
wej). Oczywiście dławik Ch może być na­

winięty drutem  oporowym, ażeby posia­
dał opór omowy ok. 400 —  1000 omów w 
celu dostarczania ujem nego napięcia dla 
siatki lampy. Uzwojenia reakcyjne Lr 
brano 2 — 15 zwojów. Jako kondensa­
tor reakcyjny używałem kondensator o 
pojemności 300 cm. Oczywiście można za­
m iast schem atu z dławikiem użyć schem at 
z Fig. 2 i 3, jednakże w tym wypadku 
sprężenie między obwodem strojonym  i 
cewką reakcyjną musi być zmienne. Oczy­
wiście i w tych w ypadkach (Fig. 2 i 3) 
cewka Lr może być naw inięta drutem  
oporowym.

Reakcja z katody według Fig. 1, 2, 3 
jest bardzo m iękka, jeżeli anoda lampy 
jest bezpośrednio połączona ze źródłem 
wysokiego napięcia. W praktyce jednak  w 
anodzie załączone są obwody strojone 
sprzężone z siatką następnej lampy. W 
tym wypadku reakcja niezupełnie jest 
m iękka, zwłaszcza jeżeli obwód anodowy

jest również regenerowany, jednakże n a ­
wet słaba reakcja daje już znaczne zwięk­
szenie wzmocnienia (10.— 50 razy) i se­
lekcji.**

Podczas eksperym entów był użyty od­
biornik z dwoma obwodami strojonem i, 
lam pą ekranow ą i następną lam pą detek­
torową (z reakcją zwykłą). Regeneracja 
w obwodzie lampy ekranowej dawała b a r­
dzo dobre wyniki zwiększając wzmocnie­
nie od 10 do 100 razy i odpowiednio 
zwiększając selekcję. Na odbiorniku ta ­
kim można było (przy dawnej fali stacji 
warszawskiej) swobodnie odbierać Koe- 
nigswusterhausen podczas transm isyj sta­
cji warszawskiej.

W łaściwie mówiąc, projektow ana reak 
cja zaoszczędza conajm niej jedną lampę 
w. częst. i jeden stopień strojenia.

Na rys. 4 widzimy schemat używany 
podczas eksperymentów. Najlepszy rezul 
lat otrzym ywano z m ałą anteną (2—6 m)

Fig. 8.

połączoną bezpośrednio z siatką pierwszej 
lampy. Uziemienie odbiornika praktycznie 
nie wiele dawło i mogło być pominięte. 
Z anteną taką odbierano prawie wszyst­
kie stacje i selekcja była znakomita.

A lw a y s
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Próbowałem także schemat pokazany 
na Fig. 5. Obydwie reakcje były wzięte z 
tej samej lampy detektorow ej V2. W tym 
wypadku zauważono, że obydwie reakcje 
nie są niezależne od siebie, znaczy to, że 
gdy zbyt posuwano reakcję I trzeba było

lach można dać równolegle do cewek re­
akcyjnych małe kondensatory, natenczas 
przy krótszych falach cewka reakcyjna

ma większy bocznik ( —----- mniejsze) na-
Cw

tomiast przy dłuższych — mniejszy. W

Fig. 9.

zniżyć reakcję II i odwrotnie (żeby na- 
przykład usnąć oscylację). Jednakże moż­
na było tak wyregulować obydwie reak­
cje, żeby w równej mierze regenerować 
obydwa obwody. Ogólnie biorąc jednak 
schem at z Fig. 4 jest lepszy od. Fig. 5.

ten sposób na pewnym zakresie fal można 
działanie reakcji wyrównać.

W odbiornikach superheterodynowych 
reakcja z katody (na antenę) w pierwszej 
lampie może być również bardzo poży­
teczną zwiększając znacznie sygnał i

Fig. 10.

Jeżeli używa się więcej niż dwa obwody 
strojone, można użyć schem at z Fig. 6, 
Przyczem reakcje mogą był stałe (nie­
zmienne), w celu zaś w yrów nania różnic 
'v reakcji przy dłuższych i krótszych fa-

zinniejszając tak  zwany rezonans zwier- 
ciadłowy.

Reakcja z katody może być również 
pożyteczną w m ałej częstotliwości np. we­
dług Fig. 7 (przez regulację oporu Ra).
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Oczywiście regeneracja laka dla telefonji 
mało się nadaje, gdyż wprowadza znie­
kształcenia, jednakże dla telegrafji daje 
możność taniej konstrukcji obwodu rezo­
nansowego (np. na 1000 okresów) jeżeli 
pierw otne uzwojenie jest zabocznikowa- 
ne odpowiednim kondensatorem . Oczywi­
ście inne schematy regeneracji m ałej czę­
stotliwości (np. podobne do Fig. 1, 2, 3) 
są również możliwe.

W celu otrzym ania miękkiej reakcji

Powyżej opisane schematy dotyczą lamp 
z żarzeniem pośredniem , można jednak 
użyć podobne układy także przy lampach 
z żarzeniem bezpośredniem np. według 
Fig. 10, lecz w tym przypadku baterja 
żarzenia nie może być bezpośrednio połą­
czoną z minusem napięcia anodowego 
względnie z ziemią i należy używać d ła ­
wiki Ch, Clio Ch.j Ch4, co nastręcza pew­
ne trudności, zwłaszcza, jeżeli prąd żarze­
nia jest duży.

W

Fig. 11.

(zwłaszcza przy lampie ekranowej) p ró­
bowałem schemat według Fig. 8 włącza­
jąc opory Rs albo w siatkę lub też w uzie­
mienie obwodu strojonego. Rezultat jed­
nak był niewielki.

Można także użyć z tej samej lampy 
dwie reakcje (jedną dla wielkiej często­
tliwości, drugą dla m ałej częstotliwości). 
W tym celu próbowałem schem at pokaza­
ny na Fig. 9, jednak rezultaty nie były 
nadzwyczajne, chociaż możliwie przy 
pewnych zm ianach w układzie udałoby 
się więcej osiągnąć.

Próbowałem także zastosować reakcję 
katodową przy filtrach wstęgowych (Fig. 
11). Regeneracja taka dawała zupełnie do­
bre rezultaty, jednakże przy zbyt silnej 
reakcji krzywa rezonansu otrzymywała 
wgłębienie pośrodku i zestrajanie konden­
satorów (przy jednorączkowein strojeniu) 
było zbyt trudne.

Reasum ując powyższe należy zauważyć, 
że reakcja katodowa kryje w sobie pew­
ne możliwości techniczne, bardzo in tere­
sujące zwłaszcza przy krótkich falach.

CEW KI komórk. o średnicy wew. 10, 15, 20, 25, 30, 40 m/m 
CEW KI c y lin d ryczn e  nawijane drutem i licq 

KO M PL. D O  SUPER w pancerzach 60 m/m $
D o s tro jo n e  do ż q d a n e j fa li  i w stęg i

G Ł A D Z IK I (trimery) z centralnem umocowaniem MIKOWE 
K O N D E N S A TO R Y  płaskie przebicie 1000 i 2000 V. 

WYRABIA W YTW ÓRNIA
I I„RADJO-KLIM1

W A R S Z A W A ,  LESZNO 92. Tel. 11.50-78
Rok założenia 1 924.
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,1. K O W A L S K I

Trójka

w alizkow a

N R A  
123 B.

Zbliża się lato, a z latem wzmożone 
wycieczki, campingi, żeglarstwo i t. d.

Niejeden zamiłowany radjosłuchacz 
nie chciałby tracić w tym czasie od­
bioru.

Aby to osiągnąć — należy skonstru­
ować odbiornik walizkowy. Rys. 1 przed­
stawia schemat teoretyczny najprostsze­
go trzylampowego odbiornika walizko­
wego, w układzie Reinartza, zm odyfiko­
wanego dla odbioru z anteną ramową. 
Aby przytem zredukować ciężar baterji 
anodowej do minimum, zastosowaliśmy 
lampy dwusiatkowe, z których dwie ża­
rzone są szeregowo, a więc odbiornik na 
żarzenie pobiera około 0,17 A.

Obwód odbiorczy stanowi: samoinduk- 
cja anteny ram owej (rama), która jest 
cewką o dużych wym iarach, oraz kon­
densator C,. Pierwsza lampa pracuje 
w układzie detektora lampowego na za­
krzywieniu charakterystyki prądu siatki, 
z reakcją, którą dajem y bezpośrednio na 
obwód odbiorczy za pomocą kondensato­
ra CR i części uzwojenia ramy, spełnia­
jącego rolę cewki reakcyjnej.

W idać stąd, że wykonanie samoinduk- 
cyj jest bardzo proste; naw ijam y popro­
stu jedną cewkę z odgałęzieniem: będzie 
• o cewka obwodu strojonego i reakcyj­
na dla fal średnich, dla fal długich prze­
dłużamy poprostu część ram y cewką, 
włączoną od strony statora kondensato­
ra C,.

Sygnały odebrane, zdetektorowane i 
wzmocnione przez sprzężenie zwrotne, 
wzmacniamy lampami drugą i trzecią 
pracującem i w układzie wzmacniacza 
transform atorow o - oporowego. Nieja­
snym może się wydać niektórym  Czy­
telnikom fakt, że drugiej lampie wzmac­
niacza m. częstotliwości, pracującej z tern 
samem napięciem anodowem, co i pierw­
szy stopień wzmocnienia, udzielamy 
ujemnego napięcia siatki, powstałego ze 
spadku napięcia na katodzie, wtedy, gdy 
lampy dwusiatkowe tego przedpięcia nie 
potrzebują. Słusznie, lecz trzecia lampa 
po wzmocnieniu sygnałów jedną lampą 
m. częst., przy odbiorze dostatecznie sil­
nej stacji, może otrzymać tak duże na­
pięcia zmienne, że powstanie prąd siat­
ki, a co za tern idzie, przykre zniekształ­
cenie. Lam pa druga, pierwszy stopień 
wzmocnienia, na przesterow anic nie jest 
narażona.

Lampy do niniejszego odbiornika, sto­
sujemy norm alne dwusiatkowe, przyczem 
pierwsza Pampa — detektorow a jest 4-ro 
wo łowa, a dwie następne żarzymy sze­
regowo, są to zatem lampy dwu-woltowe. 
Siatki przeciwładunkowe tych lamp są 
doprowadzone do zacisków na cokołach. 
Przez połączenie tych siatek z dodatnim 
biegunem napięcia anodowego, dla n o r­
malnej pracy lamp wystarcza napięcie 
2(1 woltów.

O ile ktoś z Sz. Czytelników, pominie
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wszystko, woli słuchać audycji na głoś­
nik, nie potrzebuje zmieniać lampy 
wyjściowej, wystarczy gdy ją  samodziel­
nie przekształci na lampę głośnikową, łą­
cząc siatkę przeciwładunkową z siatką 
sterującą, a nie z plusem baterji anodo­
wej. Oczywiście w tym w ypadku nale­
ży zwiększyć baterję anodową do 60 — 
80 woltów, a podwyższonego napięcia 
udzielić tylko (!) lampie przekształconej.

W ielkość walizki jest dostateczna, aby 
w niej zmieścić nie tylko większą b a te r­
ję, ale i jakiś mały (130 mm. średnicy) 
głośnik induktorowy. Do głośnika należy 
zastosować ekran, wielkości takiej, aby 
zmieścił się pod wiekiem walizki, zaopa­
trzony w haczyki, którem i w razie słu­
chania audycji na głośnik przykręcam y 
głośnicę do ekranu.

Montaż NRA 123 B rozbijam y na dwie 
części: m ontaż właściwy —- odbiornika, 
oraz przygotowanie walizki i ramy.

A

W szelkie kontakty trzeba lutować, aby 
w podróży nie odkręciły się. Przy łącze 
niu przewodów żarzenia, transform ator 
m. częst. należy zdjąć, gdyż przewody te 
biegną do pierwszej lampy pod transfo r­
matorem.

Antenę ramową umieszczamy, jak  to 
widać z fotografji, pod wiekiem walizki 
Tutaj także umieszczona jest cewka prze­
dłużająca dla fal długich. Antenę ram a  
wą najlepiej nawinąć specjalną licą luk 
w ostateczności drutem  nawojowym śre­
dnicy 0,8 mm. w bawełnie.

Całkowita długość drutu, użytego na 
ramę, wynosi około 27 metrów. Przy 
wym iarach walizki 220 X 320 (w świet­
le) ilość zwojów strojonych kondensato­
rem Cj wynosi 18, a część reakcyjną 
tworzy 7 — 9 zwojów.

Sposób uzwojenia stosujemy masowy 
naw ijając drut naokoło czterech gwoźdź, 
wbitych w jakąś deskę, w odległościach

An -Z
Rys. 1. .Schemat teoretyczny.

Odbiornik jest zmontowany na dwóch 
płytkach bakelitowych: czołowej, o wy­
m iarach 220 X 130 X 3 mm. i m onta­
żowej — 220 X 70 X 3 mm.

Na płytce czołowej umieszczamy kon­
densatory Cj i CR, opornik lub wyłącznik 
żarzenia z oporem, oraz zacisk przyłącze­
nia ram y i gniazda telefonu. Rozmiesz­
czenie części podają załączone fotograf je. 
Obydwie płyty montażowe łączymy ze 
sobą, za pomocą dwóch metalowych ką­
towników, tak, aby między niemi pow sta­
ła szpara szerokości 5 — 10 mm., przez 
k tórą przeciągam y kabelki do baterji ża­
rzenia i anodowej.

odpowiadających wymiarom wieka, pu­
czem zdejm ujem y uzwojenie i mocujemy 
je pod wiekiem walizki, za pomocą czte­
rech pasków bakelitu.

Cewkę przedłużającą stosujemy w do­
brym gatunku, ledjonową lub norm alną 
komórkową o 200 zwojach. Dla odbioru 
fal średnich cewkę tę w yjm ujem y z pod­
stawki, a zamiast niej wstawiamy spi­
nacz, z drutu  grubości 4 mm., wygiętego 
w kształcie litery U, lub złożony z kaw ał­
ka kabelka w gumie i dwóch wtyczek 
bananowych.

W alizkę należy podzielić na dwie 
części; jedną, zaw ierającą odbiornik
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i źródła napięć oraz drugą — dla słucha­
wek, ewentualnie głośnika. Deseczka, roz­
dzielająca walizkę, w inna posiadać 
kształt kątow nika, aby oddzielała nie ty l­
ko wolne miejsce dla słuchawek, lecz 
także przykryw ała baterje, które powin­
ny być jaknajdokładniej unieruchom ione.

Baterje stosujem y dwie, anodową (jest

walizka o wym iarach w świetle 220 X 
320 X 80 mm;

2 kondensatory z dielektrykiem  stałym 
C, =  CR =  500 cm;

transform ator m. częst. o przekładni 
1 : 4 lub 1 ; 5;

opornik 10 -— 20 omów, lub wyłącznik 
żarzenia z oporem;

to b a te rja  t. zw. siatkowa o napięciu 
20 woltów) i baterję żarzenia, zestawioną 
z dwóch lub więcej bateryjek do latarek 
kieszonkowych, o napięciu 4,5 Volta, 
Połączonych równolegle (pojemność każ­
dej ok. 3 Ah).

Strojenie odbiornika niczem się nie 
różni od strojenia norm alnego odbiorni­
ka reakcyjnego, jednak należy tu taj pa­
miętać o ustaw ieniu płaszczyzny anteny 
ramowej, w kierunku stacji odbieranej, 
w przeciwnym bowiem razie odbioru nie 
otrzymamy.

lila  zwiększenia siły odbioru można 
stosować dodatkową antenę, łącząc 
*0 metrów kabla w gumie z zaciskiem 
anteny ram owej, połączonym ze statorem  
kondensatora C,. (Na rys. 1 linja punk­
towana).

O dbiornik modelowy był zestawiony 
z następujących części:

2 skale płaskie bakelitowe 65 mm śre­
dnicy;

1 podstawka do cewki;
2 kondensatory blokowe C S ,= 200  cm 

CS3 =  10.000 cm;
3 opory: RSj =  2 Mf2; RA2 =  

0,025 Mf2; RS» . =  1 M12;
3 zaciski śrubowe;
2 gniazda telefoniczne;
12 gniazd lampowych;
2 m etry rurki izolacyjnej;
1 m etr kabla;
6 śrub do metalu;
2 płytki bakelitowe: 220 =  130 X 

3 mm i 220 X 70 X 3 mm;
27 metrów licy na ramę; 
cewka 200 zwojów z cokołem;
1 lam pa dwusiatkowa 4-woltowa;
2 lampy dwusiatkowe 2-woltowe; 
baterja  20-woltowa i 3 bateryjki do la­

tarek kieszonkowych;
słuchawki.
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ZBIGNIEW WITKOWSKI

Dwójka binodowa NRA 2 1 2  Z
Każdy doświadczony radjoam ator wic, 

że „najlepszym " układem  jest autodyna, 
Reinartz lub Schnell wówczas, gdy nie 
poprzedza go wzmacniacz wielkiej czę­
stotliwości.

Jednakże budowa dobrego odbiornika 
lego typu, zaopatrzonego nota bene w 
lampę ekranow ą, nie jest sprawą łatwą, 
szczególnie bowiem trudnem  jest osiąg­
nięcie gładkiego przejścia punktu oscyla­
cji, obok spraw nej pracy lam py w cha 
rakterze detektora. Można w praw ­
dzie, przy lampie detektorow ej, osiągnąć 
taki punkt pracy, przez dobranie bardzo 
staranne napięcia anodowego i siatkowe­
go, że drgania w padają spokojnie i m ięk­
ko, jednak zwykle pociąga to za sobą 
przesunięcie pracy w ten obszar charak ­
terystyki, w którym  działanie detekcyjne 
dalekie jest od idealnego. Pozatem wa­
runki powyższe zm ieniają się przy p rzej­

ściu z fal krótkich na dłuższe, co znów 
ogromnie utrudnia obsługę odbiornika.

Stabilizację układu można osiągnąć i w 
inny sposób, włączając równolegle do 
obwodu siatkowego (obw. drgań) tłum ie­
nie zmienne, które autom atycznie zwięk­
sza się przy wzroście am plitudy drgań i 
to w sposób w ystarczająco szybki. Przy 
tej koncepcji tłumienie obwodu wejścio­
wego przy bardzo małych am plitudach 
drgań jest minimalne. Jeżeli jednak am ­
plitudy drgań będą wzrastały, co rów no­
znaczne jest ze wzrostem wahań napięć 
siatkowego i anodowego, to tłumienie 
wzrasta w ten sposób, że energja którą 
doprowadza obwód sprzężenia zwrotnego 
do obwodu siatki nie wystarcza, ażeby 
zwiększyć am plitudę drgań w tym obwo­
dzie, gdyż powstaje strata energji dzięki 
tłum ieniu i to tem większa, im większą 
am plitudę posiadają drgania.
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W wyniku przeprowadzonych prób wy­
pracowaliśmy odbiornik zaopatrzony w 
lampę detektorow ą ekranową, z dodatko 
wą anodą, w yróżniający się wysoką sta­
bilizacją i dobrą selektywnością, w któ­
rym odpadła troska skrupulatnego dobo­
ru napięć lampy ekranowej, oczywiście 
bez straty na wydajności układu.

Schemat ideowy układu, przedstawio­
ny na rys. 1. wskazuje, że jest to odbior­
nik dwulampowy, zasilany z sieci prądu 
zmiennego, posiadający dwa obwody

sprzężenia cewek Lj i L2, wybitnie zwięk­
szyć selektywność odbiornika.

Lam pa ekranow a w tym odbiorniku 
pracuje w układzie detekcji siatkowej. 
Dla uspraw nienia pracy lampy, jako de­
tektora siatkowego, udzielamy jej, za po­
średnictwem  oporu RS, niewielkiego po­
tencjału dodatniego, który otrzym ujem y 
ze spadku napięcia na uzwojeniu poten­
cjom etru P włączonego w katodę.

Anoda pomocnicza znajdująca się w 
lampie ekranowej — binodzie, połączona 
z obwodem siatkowym L2 C2, nie pobiera

Rys. 1. Schem at teoretyczny.

strojone, sprzężone ze sobą indukcyjnie, 
tw orzą one, zatem, odmianę filtru w id­
mowego ze sprzężeniem indukcyjnein.

Antenę sprzęgamy z obwodem pierwot- 
nym filtru  (Lt Cj), pojemnościowo przez 
kondensator CAn lub CA2, w za eżności 
o<t jej wymiarów.

W ybrany sygnał z anteny, dostrojeniem  
*Joń obwodu Lj Cj, zoslaje przekazany in ­
dukcyjnie na obwód wtórny filtru  (L, 
^2), k tóry  również dostrajam y do tej sa- 
JUcj częstotliwości. W ten sposób siatka 
ampy detektorow ej otrzym uje jedną z 

częstotliwości dobrze wydzieloną, a 
oprócz tego, możemy przez dobranie

z katody energji tak długo, dopóki napię­
cia zmienne siatki są bardzo małe. O ile 
jednak am plitudy tych napięć dostatecz­
nie wzrosną, to powstaje prąd emisyjny 
z katody do anody pomocniczej, k tóra w 
ten sposób odbiera część energji em isyj­
nej lampie i jednocześnie zwiększa tłu­
mienie obwodu siatkowego.

W spółczynnik tłumienia, zawdzięczają­
cy swe istnienie takiem u właśnie połą­
czeniu anody pomocniczej jak  na rys. 1, 
jest proporcjonalny do am plitudy drgań 
elektrycznych w obwodzie siatkowym.

Odtłumianie obwodów filtru widmowe 
go odbywa się za pośrednictwem  przeka­
zywania napięć z anody lampy ekrano­
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wej na obwód pierwotny filtru. Cewka 
uzwojenia pierwotnego L, i kondensator 
CR tw orzą typowy układ reakcyjny Rei- 
nartza, w którym  dozowanie reakcji odby­
wa się za pomocą kondensatora. Ze 
względu na m ałą pojemność końcową 
kondensatora CR, w wyniku otrzym uje­
my m inim alne rozstrojenie obwodów fil­
tru. Potencjom etr P służy do udzielania 
dowolnego napięcia dodatkowej anodzie 
względem siatki i katody. Jest to bardzo 
ważny organ regulacyjny, gdyż przy jego 
pomocy możemy dojść do idealnych p ra­
wie w arunków  pracy lampy, przy których 
reakcja przechodzi bardzo miękko, po­
zw alając na pracę już prawie w punkcie 
powstania drgań, a wiemy skądinąd, że 
w tym punkcie pracy układu reakcyjnego 
osiągamy m aksym alną wydajność i selek­
tywność.

Zdetektorowane prądy szybkozmienne 
odprowadzamy z anody 1. ekranow ej, za 
pośrednictwem  oporu RD, spełniającego 
rolę dławika w. częst., do pierwotnego 
uzwojenia transform atora m. częst., o 
przekładni 1 : 3 do 1 :5 ,  skąd są zkolei

W  O D B I O R N I K U  

M O D E L O W Y M

N R A  2 1 2 Z
(DW Ó JKA BINO DO W A)

Z A S T O S O W A N O :

OPORY,

KONDENSATORY 

BLOKOWE 

I POTENCJOMETR

„SATOR"#

przekazane na uzwojenie w tórne tego 
transform atora, połączone z siatką lam ­
py w zm acniającej. Rolę wzmacniacza peł­
ni pentoda 2-watowa.

Kondensatory CB, CU, CP i CT, o k tó ­
rych nie wspominaliśmy przy omawianiu 
układu odbiorczego posiadają następują­
ce zastosowania: CB jest bezpiecznikiem, 
zabezpieczającym prostownik anodowy 
przed zwarciem w razie spięcia CR, CU — 
skierowuje prądy w. częst. jakie przedo- 
stają się przez opór RD — do ziemi, — 
nie dopuszczając ich do wzmacniacza m. 
częst., CP — blokuje suwak potencjom e­
tru  i stabilizuje obwód U2C2 który nie jest 
bezpośrednio uziemiony; CT poprawia 
ton głośnika, oraz przepuszcza resztki 
prądów w. cz. do ziemi.

Zasilacz odbiornika składa się z tran ­
sform atora anodowo - żarzeniowego, z 
uzwojeniem pierwotnem  120 220 V.
i w tórnem  4 V, 0,6A; 250 V. — 25mA 
i 2X 2 V. — 2A, lampy prostowniczej i fil 
tru  oporowo-pojemnościowego zestawio­
nego z bloków CF, — 4MF, CF2 — 3MF, 
oporu RF 2000 omów. Ujemne napięcie 
siatki lam py głośnikowej uzyskujem y ze 
spadku napięcia na oporze RS2, włączo­
nym między uzwojenie żarzenia i ujemny 
biegun prostow nika napięcia anodowego, 
i blokujem y ten opór dla lepszego filtro ­
wania, kondensatorem  CS2 o pojemności 
1 MF. Napięcie dla ekranu lampy ek ra­
nowej uzyskujem y potencjom etrycznie 
przez podział całkowitego napięcia ano­
dowego, za pomocą oporów REt i RE2 
o w artościach 0,05 i 0,01 MU, które to na­
pięcie dla większej stabilizacji, b lokuje­
my kondensatorem  CEj o pojemności 
0,5 MF, kondensator ten oprócz tego od­
prowadza prądy w. częstotliwości z ekra­
nu do ziemi, (zero układu). Kondensator 
CK, służący do stabilizacji napięcia na 
oporze uzwojenia potencjom etru — opo­
rze katody lampy ekranow ej, posiada 
wartość 0,1 MF.

Budowa odbiornika, ze względu na m i­
nim alną ilość cewek, jest bardzo uprosz­
czona. Cewki najlepiej nabyć gotowe ko­
m órkowe typu m iniaturowego (jak w m o­
delu), o średnicy w ew nętrznej 25 mm. 
Dla zakresu od 200 — 600 m. cewki są
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z drutu  o średnicy 0,4 mm., od 1000 do 
2000 m — 0,2 mm., w izolacji em alja — 
bawełna. Cewki dla fal średnich posiada­
ją: Lj —  55 zw.; L2 — 75 zw. długofalo­
we zaś Lj -— 230, a L2 — 250 zw. Cewki 
te param i osadzamy na jednym  pręcie 
gwintowanym (jak w modelu) lub na cy­
lindrze bakielitowym, bądź też rozbijamy 
na dwa oddzielne zespoły. Ekranow anie 
cewek nie jest konieczne. Kolejność połą-

bość blachy zależna jest oczywiście od 
zastosowanego metalu. Rozstawienie częś­
ci nie przedstawia żadnych wątpliwości, 
pam iętać należy o tern, że nie tylko izo­
lowane są od masy chassis gniazda: an te­
nowe i jedno adaptera gramofonowego, 
ale także kondensator reakcyjny CR, i po­
tencjom etr P. oraz — to najłatw iejsze do 
przeoczenia ■— rotor kondensatora C2, 
który jest osadzony na jednej osi z roto-

L%0 1-iD |_łs

cŁcs
4-ć
-- 1

T ą
1 —I I"

h
CgCp MASA CHASSIS

CA, CA2 C, CR
Rys. 2. Cewki.

czenia końcówek tych czterech cewek, 
oraz przełącznika falowego i innych częś 
Cl składowych pokazuje rys. 2. Kierunki 
cewek w poszczególnych zespołach są 
2godne.

Odbiornik m ontujem y na chassis meta< 
I°wem, Żelaznem (blacha biała — cyno­
wana), cynkowem lub alum injowem  o 
wymiarach 275 X 180 X 60 mm., gru-

rem Ct -— uziemionym. Należy zatem tu­
taj zarówno izolować umocowanie kon­
densatora C2, jak  i oś, przecinając ją  i łą­
cząc ponownie, ale za pomocą złącza izo­
lacyjnego.

Lampy stosujem y następujące: I — bi- 
noda — (dioda —  tetroda); II — pentoda 
2 watowa i prostownicza jednokierunko­
wa 300 V. — 40mA, lub też dw ukierunko­
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wa, byleby o tem samem zużyciu prądu 
żarzenia (0,4 — 0,6 Amp), aby nie prze­
ciążać uzwojenia transform atora siecio­
wego. Oczywiście przy stosowaniu lampy 
dw ukierunkow ej, w wypadku stosowania 
transform atora zaopatrzonego w jedno 
uzwojenie anodowe, należy zewrzeć ano­
dy lampy prostowniczej aby pracowały, 
jak  jedna.

Ponieważ odbiornik jest projektowany 
jako całość z głośnikiem w jednej skrzyn­
ce, głośnik jest połączony bezpośrednio 
z anodą lampy głośnikowej i plusem na­
pięcia anodowego, za pomocą kabla w gu­
mie. Z tego powodu nie potrzeba zaopa­
trywać odbiornika w specjalne gniazda 
głośnikowe i przypominać o włącze­
niu go.

Po ustawieniu przełącznika falowego 
na jednym  z zakresów przystępujemy do 
próby. Operowanie odbiornikiem  zasad­
niczo niczem się nie różni od operowania 
zwykłym Reinartzem, lub innym układem  
reakcyjnym  z reakcją regulowaną pojem- 
nościowo. Suwak potencjom etru ustawia-

W  O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M

NRA 212Z
(DW ÓJKA BINO DO W A)

ZASTOSOWANO

TRANSFORMATOR
SIECIOWY R3

FIRMY

„R E O R”
SP. z O . O .

Ł Ó D Ź . KĄTNA 3 

PRZEDSTAWICIEL:

Henryk MENDELSSOHN
W A R S Z A W A ,

AL. J E R O Z O L IM S K A  17.

my początkowo od strony przewodu ze­
rowego (masa chassis) i próbujem y czy 
jest reakcja, obracając kondensatorem  
CR. Z kolei ustalamy sprzężenie cewek 
w poszczególnych zespołach tak, aby se­
lektywność była jaknajw iększa przy do­
statecznej sile odbioru i reakcji, gdyż 
cewka L,, jak już było powiedziane wy­
żej jest nie tylko sam oindukcją obwodu 
pierwotnego filtru, ale także spełnia rolę 
cewki reakcyjnej, a zatem odległość na 
którą możemy rozsunąć cewki filtru, jest 
ograniczona. Gdy ustalim y sprzężenie ce­
wek, odbiornik jest wyregulowany. Przy 
operowaniu nim w dalszym ciągu posłu­
gujemy się także potencjom etrem , udzie­
lając takiego potencjału anodzie pom oc­
niczej przy którym  przejście przez punki 
krytyczny, drgań własnych układu, jest 
najgładsze. Teraz osiągamy najlepsze 
działanie lampy detektorowej, oraz pięk 
ną, naturalną barwę audycji.

Na zakończenie chcielibyśmy zwrócić 
uwagę zwolenników odbioru krótkofalo­
wego, że wyżej opisany układ z binodą, w 
zastosowaniu dla fal krótkich, powinien 
pokonać zwykłą dla tego zakresu tru d ­
ność osiągnięcia miękkiego przejścia 
przez punkt krytyczny reakcji.

SPIS CZĘŚCI.

Agregat 2 X 500 cm (C, C2) ze skalą i 
korekcją.

T ransform ator m. częst. o przekł. 1:3 
do 1:5.

Potencjom etr drutow y (P) 2000 omów
1,5 —-  2,5 watt.

Przełącznik falowy 4-ro lub 3 biegu 
nowy.

Neutrodon 50 cm. (CR).

Kondensatory stałe
CA, =  50 cm.; CA., ■= 150 cm.; CS =  

=  100 cm: C B =500 cm; C U =1000 cm 
CT =  3000 — 4000 cm: CP —  10000 -  
50000 cm.

O p o r y  1,5 — 2 W att:
RS =  1 Megom: RD =  0,01 

RE, =  0,05; RFC, =  0,01.
0,05:
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Opory do 4 W ątt:
RS2 =  1000 omów: RF =  2000 omów.
Bloki pojedyncze lub w zespole o wy­

trzymałości na przebiciei 650 -  750 V.:
CF, =  4 MF: Cl'., =  3 MF; CS, =  1 

MF; CE, =  0,5 MF; CK, =  0,1 MF (rów­
noległy do uzwój, potencj. P, nie zamiesz­
czony na rys. 1).

T ransform ator sieciowy 120/220 V.; 4 
V. — 0,6A; 250 V. -  25 MA: 2 X 2  V.- -  
2A.

2 podstawki norm alne 4-ro i 5-cio tu­
lejkowa.

1 podstawka specjalna dla binody.
3 gałki.
5 gniazd telefonicznych.
5 m etrów rurki izolacyjnej.
1,5 do 2 m etrów sznura sieciowego z 

wtyczką.
15 śrub do metalu.
Komplet cewek jak w opisie.
Komplet lamp jak w opisie.
Chassis 275 X 180 X 65 mm.
Głośnik do wbudowania.

W O D BIO R N IKU  
M O D E L O W Y M

NRA 212Z
(DW ÓJKA B IN O D O W A)

Z A S T O S O W A N O  

N A S T Ę P U J Ą C Y  

K O M P LE T  LA M P

„SATOR"
N D S 4 2  (B INO DA)

L 4 3m  (PENTODA G ŁO ŚNIKO W A) 

G L 4 /0 .6 0 E  (prostownicza)
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Co nam oferuję firm y radjow e?
TRANSFORMATORY SIECIOWE „REOR“

F irm a Reor, k tó re j specjalnością jest bu ­
dowa głośników  dynam icznych i tran sfo rm a­
torów, nadesłała nam  swój tran sfo rm ato r ty ­
pu R. 13. m. celem zaopin jow ania. Z p rzy ­
jem nością konstatu jem y, że transfo rm ato r 
naw et po  znacznem  przeciążeniu zachow uje 
przepisane napięcie — co dowodzi bogatego

dym ensjonow ania zarów no rdzenia, jak  ' 
miedzi.

Poza tern na w yróżnienie zasługuje nadzw y­
czaj celowa konstrukc ja . W szystkie te zalety 
staw iają tran sfo rm ato r „R eor” w szeregu n a j­
lepszych. dotychczas w yrabianych tran sfo r­
m atorów .

Zbliska  i zdaleka
STAN RADJOFON.II W CHINACH

Z pow odu niesłychanie niskich zarobków  
szerokich m as ludności radiofoniczne odbior­
niki pryw atne należą do rzadkości. Spotyka 
się je  przew ażnie w rezydencjach cudzoziem ­
ców i w większych sklepach. Liczba ogólna 
pryw atnych odbiorników  podobno nie p rze­
kracza 500 sztuk. Dla szerokiego ogółu zorga­
nizow ane są w większych i m niejszych m ia­
stach cen tralne urządzenia odbiorcze umoż-

NA FRONCIE WALKI Z PRZESZKODAMI W

Przed m iesiącem  wydało francusk ie  M ini­
sterstw o Poczt i Telegrafów  trzy  rozporzą­
dzenia, regulujące zasadniczo spraw ę zw al­
czania przeszkód w odbiorze radjofonicznym . 
Spraw a ta zasługuje na zw rócenie na nią 
uwagi dlatego, że poświęcono je j dużo pracy 
po gruntow nem  przem yśleniu i przedyskuto­
waniu.

Należało przedew szystkiem  zacząć od teo­
retycznego Określenia przeszkód w odbiorze 
radjofonicznym , aby w ten sposób znaleść 
m iernik użyteczny w p rak tyce . N astępnie p o d ­
dano badaniom  wszystkie elektryczne u rz ą ­
dzenia i ap ara tu ry , k tóre  m ogłyby stać się 
źródłem zakłóceń w odbiorze radjofonicznym  
i oceniono dokładnie  znaczenie poszczegól­
nych a p a ra tu r przy pow staw aniu  przeszkód 
w odbiortze. W reszcie m usiały być jako  wy 
ją tk i po trak tow ane te wypadki, w których 
ochrana  przed przeszkodam i nie może być 
praktycznie zapew niona, z uwagi na interes 
ogółu.

Tym  trzem  różnym  kw estjom  odpowiada 
też i podział n a  trzy rozporządzenia. P ierw ­
sze z nich zajm uje się pojęciem : Co jest za ­
kłóceniem  odbioru Tadjofonicznego w z ro ­
zum ieniu praw a? W  odpowiedzi w yjaśniono, 
że za zakłócenie należy uw ażać takie p rze ­
szkody w odbiorze, k tó rych  moc m ierzona w 
danem  m iejscu rów na się conajm niej mocy 
pola w artości 1 milivolta. Przeszkoda w od­
biorze zachodzi wówczas, gdy a) pom iar za­
kłócenia jest większy conajm niej o trzy Ne- 
pery od znaku o sile pola 1 m iliwolta, przy 
30% m odulacji, przy częstotliw ości 800

liw iające ogrom nym  rzeszom zbiorowe słu ­
chanie program ów . W  kilku najw iększych 
m iastach Chin zbudow ano silne stacje  n a ­
dawcze, k tóre  ekspolatu je rząd , nadając  p rze­
ważnie program y reklam ow e. W  tych w a ru n ­
kach  rząd nie może przystąpić do pob ieran ia  
opłat za p rodukcje radjofoniczne i wszystkie 
koszty eksploatacji pokryw a skarb  państw a

ODBIORZE

okresów  i o ile zakłócenie to trw a bez p rzer 
wy d łużej niż 3 sekundy, b) gdy zakłócenie 
przekracza w praw dzie napięcie wyżej okre­
ślone, ale przebiega zato w czasie krótszym  
niż 3 sekundy lub pow tarza się nie częście. 
niż raz na każde 10 m inut.

Dla nieobeznanych z rad jo techn iką  defi­
nicja ta nie tłum aczy zagadnienia, jed n ak o ­
woż określenie to pod względem praw nym  
stanow i rzeczową podstaw ę w akcji zw alcza­
nia zakłóceń odbioru  radjofonicznego.

W  drugiem  rozporządzeniu  przytoczone są 
wszystkie apara tu ry , k tóre według dośw iad­
czeń w yw ołują zakłócenie odbioru rad jo fo ­
nicznego i co d o  k tó rych  istnieją możliwości 
zabezpieczenia ich przed wywoływaniem 
tych zakłóceń. A paratury  te m uszą być za­
tem w yposażone w urządzenia uniem ożliw ia 
jące im rozsiew anie przeszkód w odbiorze 
Jako  takie wym ienia rozporządzenie a p a ra ­
tury  handlow e i przem ysłowe, garaże, ośw ie­
tlenia reklam ow e, dźwigi, elektryczne m aszy­
ny biurow e, el. ap a ra tu ry  muzyczne, k inem a­
tografy, m aszyny rolnicze, apara ty  medycz­
ne, m aszyny przem ysłowe, wreszcie radjow e 
ap a ra tu ry  odbiorcze z urządzeniam i dodatku 
wemi, o ile mogą one w yprom ieniow ywać 
prądy wysokiego napięcia (sprzężenia zw rot 
ne).

W reszcie w trzeciem  rozporządzeniu  wy 
m ienione są apara tu ry , do k tórych  postano­
w ienia o ochronie przed przeszkodam i w od­
biorze nie m a ją  zastosow ania.

Posiadacze sprzętu, k tóry  może wywoły 
wać zakłócenia w odbiorze obow iązani są w
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przeciągu sześciu miesięcy od dnia 1.IV.34 
dokonać w nim  zabezpieczenia przed prze­
szkodam i. Term in ten może być w pewnych 
w ypadkach  skrócony. W ytw órcy i sprze­
dawcy sprzętu  m ają  obow iązek do dnia

ItADJO NA KOŃCU ŚWIATA

Zapewne nie w arto  byłoby drukow ać tego, 
co tak zwany „człowiek z ulicy" wie o No­
wej Zelandji. Co naprzykład  komu wiadomo 
o mieście H okitika, albo T im aru, albo Zato­
ce O bfitości?

„Człowiek z ulicy" wie, że: „Nowa Zelan- 
d ja  leży gdzieś tam  na Północy, albo p raw ­
dopodobnie na Południu, a w każdym  razie 
na końcu św iata"... A przecież Nowa Zelan- 
dja, to  szczęśliwy zakątek  grupy w ielkich 
wysp: północnej i południow ej, oblanych o- 
ceanam i: W ielkim  od W schodu, a Morzem 
Tasm ańskiem  od Zachodu. Jest to jeszcze je ­
dno dom injum  Im perjum  B rytyjskiego, sąs ia ­
dujące od Północy z w yspami polinezyjskie- 
mi, a od Północnego Zachodu — z wielkiem 
dom injum  auslralijsk iem .

Nowa Z elandja ma nietylko sw oje Alpy ze 
szczytem Cooka w ysokości 12.350 stóp, n ie­
tylko Tamizę, b rak  bezrobotnych, ale dobrze 
zorganizow aną rad jofon ję . The New Zealand 
B roadcasting Com pany prow adzi rad jostac je

MOTAŁA PROJEKTUJE 150 KILOWATÓW

R adjofonja szw edzka przystępuje  do bu­
dowy najsiln iejszej w k ra ju  stacji nadaw czej 
w Motała. Jako  stac ja  radjofoniczna, nowa 
M otała będzie m iała w antenie 150 kilow a­
tów, ale ap a ra tu ra  nadaw cza zbudow ana bę­
dzie tak, aby w raz ie  potrzeby, moc nadaw ­
czą m ożna było pow iększyć do 220 kw. Ta 
rezerw a, jak  dow iadujem y się ze Szwecji, od ­
pow iada życzeniom tam tejszego D epartam en­
tu Poczt i Telegrafów , k tóry  chce mieć na

1.VI.1934 opatrzyć sprzęt swój specjalnym  
znaczkiem , k tó ry  pozw oli kupującem u zor- 
jentow ać się, czy sprzęt, k tó ry  nabyw a, nale­
ży do kategorji ap a ra tu r wywołujących za­
kłócenia, czy nie. K. P.

w Auckland, w W elington (w północnej częś« 
ci) i C hristchurch, tudzież w D unedin —- na 
południu. Dwie pierwsze stacje m ają  po fi 
kilow atów  mocy — dwie południow e spełniają 
raczej zadania  stacyj przekaźnikow ych. O- 
statn io  stac ja  w A uckland przystąp iła  do b u ­
dowy własnego gm achu w śródm ieściu, odda- 
lonem o 10 kim. od ap a ra tu ry  nadaw czej. W 
nowym gm achu buduje się 6 w ielkich stu- 
djów  nowoczesnych, doskonale izolowanych, 
m ających odpow iadać w ym aganiom  ak u ­
stycznym, co dotąd pozostaw iało wiele do ży­
czenia. Studjo koncertow e będzie m iało wy­
sokość 2 pięter, a pow ierzchnia jego m ie­
rzyć ma 2.400 stóp. W edle „Radio Tim esa" 
londyńskiego z dnia 23 m arca, budow a gm a­
chu potrw a 8 miesięcy.

Jak  na potrzeby półtora  m iljona m ieszkań­
ców, skupionych głównie w m iastach p o rto ­
wych, na olbrzym iej pow ierzchni wysp 
103.581 m tr. kw adratow ych — organizacja 
radjofoniczna bogata i doskonale postaw io­
na.

wszelki wypadek zapew nione przekształcenie 
stacji radjofon icznej na radjotelegraficzną, o 
100 kilow atach mocy nadaw czej.

Tygodnik „R adio-L yssnaren", k tóry  poda- 
je  tę w iadom ość ze źródła urzędowego, p rzy ­
pom ina jednocześnie, że najsiln iejsza dotych­
czas w Szwecji, obecna Motała, m a zaledwie 
40 kilowatów, a p racu je  z mocą około 30 kw

Citli.

JEST D O  O D S T Ą P IE N IA  PATENT, względnie licencja z patentu 
polskiego, firmy Societe Franęaise Radio-Electrique

N r. 8 7 6 9  n a : „A ntenę w szczeg ó ln ości do ta l k ró tk ich "

Wiado mość: Biuro „PAR ” Warszawa, ul. Bracka 17 — dla „Prawo"
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J. MICKIEWICZ, kpt.-pil. (SP1AE).

Zasilacz wysokiego napięcia
Przy projektow aniu, obliczaniu i budo­

wie zasilacza wys. nap. musimy prze 
strzegąc szereg zasad, klóre nam  pozwolą 
osiągnąć dobre rezultaty bez zbytecznego 
nakładu pracy, kosztów i czasu.

A więc, projektując go, zastanowimy się 
do jakiego celu ma służyć i w jaki spo­
sób będziemy go używać; czy np. do ja ­
kiegoś urządzenia przemysłowego o cha­
rakterze stałym, czy do wzmacniacza m o­
cy, czy też do nadajnika; następnie, jaką 
m aksym alna mocą chcerny go obciążyć 
i w ciągu jakich okresów czasu; wreszcie 
ustalam y sobie poszczególne elementy 
prądów i napięć, przewidując tam, gdzie 
trzeba, stopniowanie tychże napięć — 
zwłaszcza, gdy zasilać będziemy urządze­
nie nadawcze. Przy obliczaniu zważamy, 
by transform atory  nie pracowały na m o­
cy m aksym alnej, bo to powoduje nasyce­
nie magnetyczne rdzenia — a więc brzę­
czenie i grzanie, co psuje ton fali oscyla­
tora. Obliczamy bez przesadnej dokład­
ności, chyba że chodzi o uzwojenia ża­
rzeniowe. W czasie montażu stosujemy 
wszędzie bezpieczniki topikowe: lampy 
prostownicze wbudowujemy tak, by miały 
zapewnione chłodzenie; transform atory 
i dławiki m. cz. ustawiam y pod kątem  do 
siebie; wszystkie pancerze, pudełka blo­
ków i rdzenie uziemiamy — ale tylko 
wtedy, gdy mamy pewność starannego wy­
konania transf. lub dławika m. cz. pod 
względem wytrzymałości izolacyjnej (na 
przebicie) uzwojenia; w przeciwnym ra ­
zie stosujemy np. dławik w „— lub wo 
góle nie uziemiamy rdzenia.

A więc zaprojektujem y urządzenie zasi­
lające do 2-3 członowego nadajnika k ró t­
kofalowego. Będzie to, powiedzmy dw u­
członowy M.O.P.A.; każdy z członów bę­
dziemy zasilać z oddzielnego prostownika, 
co nie jest wprawdzie niezbędne, ale b a r­
dzo pożądane. Pierwszy człon sterujący 
t. zw. „m aster" albo „driver“ będzie p ra ­
cował na mocy 15 W att — 50 W att; drugi 
-—- wzmacniacz wys. częst. — na mocy 
100 — 200 W att. Każdy zasilacz zapro­
jektujem y i skonstrujem y oddzielnie, a 
wbudujemy do jednej skrzynki. Otóż zacz 
niemy od prostownika do „driver‘a “ ; a 
więc jego część najw ażniejsza — trans­
form ator będzie posiadał uzwojenie p ier­
wotne i trzy uzw. w tórne: a) uzwojenie 
anodowe do dwustronnego prostowania 
z trzem a odgałęzieniami na każdej połów­
ce; pozwoli to nam  przykładać różne na­
pięcie zmienne na lampę prostowniczą 
i przez to zmieniać napięcie stałe 
do „driver‘a “ w szerokich granicach 
— 600 — 1000 V., bez strat mocy 
na opornikach; wartość prądu anodo­
wego znajdzie się w granicach 30 — 70 
mA. b) uzwojenie żarzenia lampy prosto­
wniczej — 4 V X 2 A oraz c) uzw. żarz 
dwu lamp nadawczych w układzie syme­
trycznym „driver‘a“ — 2 X (6 V 2 A). 
W sumie więc żądamy od naszego trans­
form atora po stronie w tórnej: 50 +  8 +  
24 =  82 W att; podzielimy teraz tą w ar­
tość przez współczynnik sprawności

=  0,8 — a otrzym am y 100 W att, jako 
moc pierwotną. Pam iętając o zasadach, 
wspomnianych wyżej, jak również o tem,
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że prostownik będzie obciążony stale, — 
wybierzemy rdzeń 150 W atowy. W spo­
sobie obliczenia zwojów, kształtu rdzenia, 
nawoju, montażu i t. d. transform atora 
będziemy się całkowicie wzorować na opi­
sie z N-ru wrześniowego „Radjoam atora" 
z r. z. z tą tylko różnicą, że natężenie in­
dukcji magn. zmniejszymy do 10,000 g. na 
1 cm2 a obciążenie jednostkowe do 2 A na 
1 m/m2. Otrzymamy więc (rys. 1) rdzeń 
w kształcie klam ry; blaszki z czarnego 
żelaza szellakowane jednostronnie; prze­
krój F =  7,2 cm X 2,4 cm; z izolacją 
7.2 +  15% =  8,3 cm2 ol, 3 cm X 2,8 cm; 
na każdym ram ieniu klam ry będzie po 
jednej cewce, które będą zupełnie i d e n-

uzw. żarz. 1. nadaw. =  35 z w. 0  2 m/ni
— 2 X bawełna (6V4A).

Przy obliczaniu żarzenia powiększamy 
uzwojenie przy norm alnej budowie o 15
— 20% stosując się do S =  2A na 1 m /m 2 
przekroju; jeśli więc drutu  odpowiednie­
go nie mamy, wówczas dowijamy mniej 
lub więcej; zatem: na uzw. kenotronu da­
liśmy drut 0  1 m/m (zamiast 1,12 m/m), 
dowiniemy tedy 20% : 4V X 5 — 20 zw. 
-f- 20% = 2 4  zw. Na uzwojenie do żarz.
1. nadawczych daliśmy aż 0  2 m/m (za­
miast 1,61 m/m), dowiniemy więc tylko 
16 — 17% : 6V X 5 =  30 zw. +  17% 
=  35 zw. Pom iar tych napięć pod obcią­
żeniem wykaże słuszność obliczeń. Odga

t y c z n e  i zawierać będą po połowie każ­
dego z czterech uzwojeń transform atora 
a więc: połówka uzw. pierwotnego (nsa); 
na niej połówka uzw. anodowego (nan); 
wreszcie, na wierzchu obok siebie — prze­
grodzone parom a zwojami sznurka lub 
Paseczkami preszpanu - połówki uzwo­
jeń żarzenia 1. prostowniczej i lamp na­
dawczych (żpl i żLl). Obliczenie wypad- 
“ ■e jak następuje:

5 zwojów na 1 volt: 
uzw. sieciowe =  1100 zw. drutu 0

0.7 m/m — 2 X bawełna,
uzw. anodowe =  2 X 5320 zw. drutu
0,25 — 0,3 m/m w emalji, 

azw. żarz. 1. prost. =  24 zw. 0  1 m/m 
2 X bawełna (4V2A).

łęzienia w uzw. anodowem odprowadza­
my po 3200-ym, 4200-ym i 4800-ym zwo­
ju. Dzięki temu otrzymamy nast. nap. 
zmienne (przy łączn. obciążeniu transf. 
■= 100 Watt) 550 V., 720, 010 V. Od­
prowadzenia te dołączamy do gniazd te- 
lef. na płytce; przykręcam y następnie 
resztę odprowadzeń do solidnych zacis­
ków na płytce lub przylutowujem y do 
nich (rys. 2). Końcówki połówek uzw. sie­
ciowego doprowadzamy oddzielnie; sze 
regowo łączymy je do sieci 220V; równo­
legle — do sieci 110V. Połówki uzw. żarz
1. prost. łączymy szeregowo; złączenie to 
czyli środek uzw. doprowadzamy jako 
„ +  W .N.“.

(Dok. nasi.).
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Statut Polskiego Zwigzku Krótkofalowców
I. Nazwa, Siedziba, Teren działalności.

§ J. Związek nosi nazw ę: Polski Związek 
K rótkofalow ców . Skrót: P. Z. K. Siedzibą 
Związku jest W arszaw a. T eren działalności: 
obszar Rzeczypospolitej Polskiej. Językiem  
urzędow ym  język polski.

§ 2. P. Z. K. jest osobą praw ną i w tym 
charak terze  korzysta z wszelkich praw  oso­
bom  praw nym  przysługujących.

P. Z. K. jest członkiem  Stow arzyszenia 
M iędzynarodow ej U nji R adjoam atorów  (In­
te rna tiona l A m ateur Radio Uniort).

II. Cel i zudanie.

§ 3. Celem Związku jest rozw ój i rozpo­
w szechnianie k ró tkofa la rstw a w Polsce.

§ 4. Zadaniem  Związku jest:
a) organ izacja  i k ierow nictw o ruchu  k ró t­

kofalowego zrzeszonego w Związku
b) opieka nad  należącem i do Związku 

stow arzyszeniam i, u p raw ia jącen r i pro- 
pagującem i ruch krótkofalow y.

c) reprezentow anie nazew nątrz  stow arzy­
szeń krótkofalow ych, należących do 
Związku i zastępow anie w stosunkach 
z centralnem i w ładzam i lub in s ty tuc ja ­
mi państw ow em i.

d) zw alczanie w szelkiej nielegalnej dz ia­
łalności nadaw czych rad jostacy j am a­
torskich.

e) w spółpraca z organizacjam i, m ającem i 
na celu obronę Państw a, jak  L. O. P. P. 
i P. W. R. telegraficzne przy stow arzy­
szeniach krótkofalow ych, w celu p rzy ­
gotow ania rezerw  personalnych i u rzą­
dzeń krótkofalow ych.

f) prow adzenie centralnego b iu ra  QSL o- 
raz w ydaw anie w łasnego czasopism a.

g) u trzym yw anie kon tak tu  z o rgan izacja­
mi krótkofalow ców  zagranicą.

h) urządzanie  zjazdów  i kursów.
i) utrzym yw anie w łasnej rad jostac ji n au ­

ko w o-dośw iadczalnej.
j) organizow anie w razie potrzeby i w 

porozum ieniu z odnośnem i w ładzam i: 
ak c ji natu ry  społecznej, jak  np.: o rga­

nizow anie łączności w w ypadkach k a ­
tastro f żywiołowych, przerw  połączeń 
kom unikacyjnych i t. p.

k) popularyzow anie ruchu k ró tkofalow e­
go w prasie  i w ydaw nictw ach facho­
wych.

1) Związek spełnia swe zadanie z zacho­
w aniem  obow iązujących praw  i prze­
pisów.

III. Skład.

§ 5. Członkowie P. Z. K. dzielą się na 
członków:

a) zwyczajnych,
b) honorow ych,
c) zagranicznych.

IV. Członkowie zwyczajni.

§ 6. Członkami zw yczajnym i Związku 
mogą być jedynie zarejestrow ane am atorskie 
stow arzyszenia krótkofalow ców , k tóre  p rzy ­
jęły sta tu t i regulam iny P. Z. K.

§ 7. Członków zw yczajnych przyjm uje 
Z arząd Główny P. Z. K. na podstaw ie dek la­
racji ustalonej przez Z arząd Główny P. Z. K., 
a w ypełnionej przez zgłaszające się stow a­
rzyszenie.

W  razie odm ów ienia przy jęcia  przysługuje 
odnośnem u stow arzyszeniu praw o odw ołania 
się do W alnego Zgrom adzenia P. Z. K.

§ 8. Praw o członkostw a dla członków 
zw yczajnych gaśnie na skutek: a) w ystąpie­
n ia  ze Związku na w łasne pisem ne żądanie, 
b) w ykluczenia uchw ałą Zarządu Głównego 
P. Z. K., c) skreślenia z re jestru  stow arzy­
szeń przez odnośne władze adm inistracy jne

§ 9. W ykluczonym  ze zw iązku może być 
członek zw yczajny, k tóry  dopuszcza się w y­
kroczenia przeciw’ statu tow i P. Z. K., jak 
rów nież przeciw  regulam inom  lub zarządze­
niom władz Związku i działa na jego szkodę

§ 10. U trata  p raw  członkow skich nie 
zw alnia członka od obow iązku w yrów nania 
m aterja lnych  zobow iązań i zaległości wzglę­
dem P. Z. K.

(D. c. n.).
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Doroczne W alne Zgrom adzen ie  P. Z. K.
W  dniach 28 i 29 (kiwietnia b. r. odbyło się 

w W arszaw ie przy ul. Nowy Świat 21 w lo ­
kalu  w łasnym  czw arte z rzędu Doroczne 
W alne Z grom adzenie Polskiego Związku 
K rótkofalow ców.

R eprezentow ane były wszystkie Kluby 
wchodzące w sk ład  P. Z. K., m ianow icie: 
Bydgoski, Częstochowski, K rakow ski, Lwow ­
ski, Łódzki, Poleski, Poznański, W ileński.

O bradom  przew odniczyli na zm ianę pp.: 
ppłk. inż. K araffa  K raeu te rk ra ft i p. K orecki. 
Po zatw ierdzeniu  p ro tk u lu  ostatniego W al­
nego Z grom adzenia Z arząd Główny zło­
żył spraw ozdanie  ze sw ej działalności. P rze 
prow adzono reorganizację  P. Z. K., tw orząc 
zw iązek stow arzyszeń członków  P. Z. K. 
P rzy ję to  3 nowe Kluby K rótkofalow ców . 
Z organizow ano pierw sze spo tkan ie  z p rzed­
staw icielam i Czechosłowacji i Jugosław ji w 
spraw ie u tw orzenia Unjii K rótkofalow ej Po l­
ski i państw  M ałej E ntenty . Zorganizow ano 
serję zawodów kró tkofalow ych  w ew nętrznych 
■ zagranicznych.

N aw iązano kon tak t z P o lon ją  zagraniczną, 
celem u tw orzenia odziałów  P. Z. K. w  S ta­
nach Zjednoczonych A. P. i B razylji.

N aw iązano następn ie  pe rtrak tac je  w sp ra ­
wie zorganizow ania łączności krótkofalow ej 
na trasie  lotów  w czasie tegorocznego 
C hallenge‘u  lotniczego.

P race Z arządu Głównego P. Z. K. szły w 
k ierunku  rozw oju ruchu krótkofalow ego 
w śród szerok ich  m as społeczeństwa, cezgo 
dow odem  jest dw ukrotny w zrost ilości stacji 
nadaw czych oraz zwiększony obró t k art 
Q. S. L.

Spraw ozdanie Pólsikiego B iura Q. S. L. wy­
kazało  ogrom ny rozw ój tej in sty tucji za o- 
sta tn i okres spraw ozdaw czy oraz duże u 
spraw nienie, kw alifiku jąc  ją  jako  jedną z 
najlepszych na  świecie.

W alne Zgrom adzenie udzieliło ustępujące­
mu Zarządow i abso lu torjum  przez ak lam a­
cję-

W ybiano  nowy Z arząd w składzie: ppłk, 
inż. K araffa  K raeu te rk ra ft — prezes, p. W 
K orecki —  wiceprezes, p. inż. M anczarski —• 
wiceprezes, po r. A. W. Gac —  sekretarz, 
por. J. Srebrzyński — skarbnik . Jako  za­
stępcy: por. Lisicki i p. Kuraś.

Lista polskich radjostacyj krótkofa lowych
A. STACJE KRÓTKOFALOWE POLICJI PAŃSTWOWEJ

Sygnał M iejscowość Kc/sek
SPB Brześć nad  B u g i e m ............................. 4166
SPC K i e l c e ...................................................... 4166
SPD Ł ó d ź ...................................................... 4166
SPK Kowel ................................................. 4166
SPL Ł u c k ...................................................... 4166
SPM Mosty W ie lk ie ......................................4166

Sygnał M iejscowość Kc/sek
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Żytnia 3, Pruszków .
Szeptyckiego 13, Żory Śląskie.
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Z. L. STEPHAN (S P 1 F B)

M ikrofon elektrostatyczny

Mikrofon pojemnościowy — jestto  kon­
densator o pojemności kilkuset cm. z jed ­
ną okładziną elastyczną. Gdy m em branę 
(B) (ładowaną napięciem anodowem) 
wprawimy w drgania, pojemność kon­
densatora będzie zmieniać się skutkiem  
zbliżania i oddalania się m em brany od 
przeciwległej okładziny. W ten sposób 
otrzym am y na okładce A połączonej z 
siatką, drgania o takiej częstotliwości, z 
jaką drga m em brana, i proporcjonalne do 
je j am plitudy. Dużą zaletą opisywanego 
m ikrofonu jest równom ierne odtwarzanie 
prawie wszystkich częstotliwości słyszal­
nych, bardzo duża czułość i zupełny brak 
lak zwanego szumu mikrofonowego, k tó­
ry np. w m ikrofonie węglowym daje się 
wyraźnie zauważyć. Mimo tych zalet nie 
jest on rozpowszechniony wśród am ato­
rów, ponieważ potrzebuje jedno lub dwu- 
lampowego wzmacniacza oporowego, 
zmontowanego tuż obok kondensatora.

Mikrofon nasz zbudujem y w m etalo­
wej puszce starej słuchawki. W yrzucamy 
z niej całą zawartość, w dnie wiercimy 
otwór i m ontujem y gniazdko główką 
nazewnątrz, izolując go od metalowej

puszki przy pomocy bakielitowych pod­
kładek (rys. 4). Następnie z 1 mm blachy 
mosiężnej wycinamy krążek mosiężny 
średnicy o 4 mm. m niejszej, niż wew­
nętrzny otwór w słuchawce. Dokładnie 
w środku tego krążka przylutowujem y 
pionowo mosiężny lub miedziany pręcik 
o długości 25 mm. i średnicy takiej, aby 
przechodził ciasno przez gniazdko, zna j­
dujące się w dnie słuchawki. Otrzymany 
krążek mosiężny piłujem y i szmergluje- 
my z przeciwnej strony pręcika, starając 
się wygładzić starannie powierzchnię, 
która będzie stanowić okładzinę n ie ru ­
chomą naszego m ikrofonu. W odległości 
5 — 15 mm. od końca gwintowanego słu­
chawki nasuwamy pierścień (P) z blachy 
mosiężnej 1 mm. o 5 otworach, rozmiesz­
czonych na obwodzie koła o prom ieniu 
33 mm. (Rys. 3.) Pierścień ten w oznaczo­
nej już odległości od krawędzi przyluto- 
wujemy do obwodu zewnętrznego pusz­
ki m ikrofonu. Teraz okładzinę w ew nętrz­
ną wkładam y do puszki pręcikiem  do 
gniazdka, ustaw iając ją  w takiem poło­
żeniu, aby odległość od m em brany była 
możliwie najm niejsza. Im ta odległość bę­
dzie m niejsza, tern czułość m ikrofonu i 
otrzym ana siła audycji będzie większa. 
Podam tu bardzo prosty i pewny sposób

Rys. 1. Schem at m ikrofonu w raz ir  
wzmacniaczem.

łatwego i dobrego wstawienia w ew nętrz­
nej okładziny w puszce. Z papieru, sto­
sowanego w okładkach zeszytowych, wy-
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cinainy krążek o średnicy równej średni­
cy wewnętrznej okładziny. Krążek ten 
kładziemy na gładkiej powierzchni stołu

i , 
• I I I

Rys. 2. W ykonanie m em brany.

> przykryw am y go całkowicie wewnętrz­
ną okładziną m ikrofonu. (Iiys. 4.) Następ­
nie w koniec wystającego pręcika (A 
rys. 4.) uderzam y lekko młotkiem, pu­
czem przylutow ujem y pręcik do gniazd-

Na m em branę użyjemy kaw ałka cien­
kiego staniolu 10X10 cm., który wygła­
dzamy kawałkiem  m iękkiej szmatki na 
tw ardej i gładkiej powierzchni. Blasz­
kę staniolu umieszczamy między dwo- 
nia pierścieniam i, zaciskając kilkom a

małemi, m iedzianemi nitami. Przed zni- 
towaniem tych pierścieni, wkładamy 
z każdej strony pomiędzy folję, a opra­
wę mosiężną, cienkie w kładki papie­
rowe w kształcie pierścienia o wew­
nętrznej średnicy o 1—2 mm. mniejszej, 
niż średnica oprawek. W idok membrany 
i jej wym iary podaje nam rys. 2. Mem­
branę przykładam y do puszki i przez 
otwory A (rys. 2.), przetykam y śrubki 
zaopatrzone w gwint, tak, aby trafiły  one 
do otworów, wywierconych w pierścieniu 
B (Rys. 3). Pod tym pierścieniem nak rę­
camy naśrubki. Rozpoczynamy napinanie 
m em brany, które w zasadzie nie różni się 
od napinania błony na bębnie. Napinanie 
to uskuteczniamy, kolejnem , stopnio- 
wem dokręcaniem  śrubek dopóty, dopó­
ki powierzchnia folji nie wygładzi się z 
fałd. (Lekkie fałdy przy krawędzi są do­
puszczalne). Przy naciąganiu membrany 
trzeba uważać, aby folja nie pękła przy 
pierścieniu. Pęknięcie je j jest równo­
znaczne z rozpoczęciem budowy na no­
wo. Po udanem naciągnięciu przylutowu-

N i e z a w o d n e
F 'C l l f K ’1 MARKI IW! ASTRA

DO S U P E R  NRA 313 Z 
i DWÓJKI NRA 212 Z,

CEN Ą  i JA K O Ś C IĄ  

BIJĄ W S ZY S T K IE  IN N E

SKŁAD FABR YC ZNY

B. Serejski
W a rs z a w a , Ś w ię to k rz y s k a  19.
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jemy każdą z śrubek naciągających do 
ich nakrętek, zapobiegając tem samem

Rys. 4. U mocowanie okładziny nieruchom ej.

rozluźnieniu się folji. W ystarczy jeszcze 
zaopatrzyć gniazdko i puszkę w kawałki 
izolowanej licy i — m ikrofon gotowy. 
iRys. 5. podaje nam  jego przekrój). W 
pobliżu m ikrofonu musimy zbudować 
jedno lub dwulampowy wzmacniacz opo­
rowy. Podani tu tylko schem at i wartości 
elektryczne układu, gdyż zmontowanie 
całości jeśt b. łatwe. A m plifikator budu­
jemy na małem chassis o wymiarach

12 X 8 X 4 cm., na którym  również 
m ontujem y zawieszenie mikrofonu. Mi­
krofon trzeba izolować od chassis, zawie­
szając go na gumkach.

W artości elektryczne wzmacniacza: 
R, =  R2 — 1 m/2.
R3 =  114 — 0,15 m.Q,
C1= C 2 — 10.000 cm.
L„ lampy oporowe.

Z  ostatniej chwili
WYSTAWA KRÓTKOFALOWA W BYDGOSZCZY

Od 6-go do 13 m aja  r. b. o tw arta  była w 
Bydgoszczy w ystaw a krótkofalow a, zo rgan i­
zowana staran iem  Bydgoskiego Klubu K ró t­
kofalowców. Udział w w ystaw ie b io rą : Dy 
rekcja Poczt i Telegrafów  w Bydgoszczy, 
W ojsko, F irm y R adjow e oraz Zrzeszeni K ró t­
kofalowcy .

K omitet W ystawy tw orzą: S tarosta dr. No 
wak, D-ca 15 dyw. gen. Thom m ee, Dyr. Poczt 
i Tel. inż. Kazubek i Prezes P. Z .K. inż. Z 
K araffa K raeu terk raft.

O tw arcie wystawy transm itow ane było 
przez nadajn ik  krótkofalow y na fali 42 m. 
Szczegółowe spraw ozdanie podam y w na 
stępnym  num erze.

RAD.IOSTAC.IA KRÓTKOFALOWA HARCERSKA W PŁOCKU

29 kw ietn ia r. b. o tw arto  w Płocku p ierw ­
szą rad jostac ję  krótkofalow ą Chorągw i Ma­
zow ieckiej Z. H. P. zbudow aną w labora to r- 
jum  Pułku R adjotelegraficznego, a w ybudo­
w aną przy poparc iu  Polskiego R adja i F irm  
radjow ych. Przem ów ienia inauguracyjne,

transm itow ane przez nadajn ik  na fali 84 m., 
wygłosili: harcm istrz  Żelazowski oraz prezes 
P. Z. K. inż. Z. K araffa - K raeu terk raft, p rze­
wodniczący kom itetu redakcyjnego naszego 
pisma.

ZAWODY KRÓTKOFALOWCÓW ANGIELSKICH

Związek krótkofalow ców  angielskich u rzą ­
dza dla członków  swych zawody, polegające 
na osiągnięciu najlepszych w yników w dw u­
stronnej korespondencji am ato rsk ie j przy u- 
życiu bardzo m ałej mocy nadaw ania. Do­
puszczone będą ty lko  nadajn ik i mocy zaled­
wie kilku w atlów  przy m aksym alnem  nap ię­
ciu 100 Voltów. Z robiono to  w celu zachęcenia 
do udziału am atorów , p racujących słabym

sprzętem , k tórzy  d latego zwykle do k o n k u r­
sów nie s ta ją . P unk ty  od w yników oblicza 
ne będą dopiero  przy odległości nadajn ika  
od odbiorn ika ponad 80 km., a w szczegól­
ności za połączenie z A fryką północną liczy 
się 3 punkty, z Azją 4 punkty , a z A ustralją 
10 punktów . Zawody wywołały sensację 
w śród am atorów  b ry ty jsk ich , a w yników o- 
czekują tam  z zaciekaw ieniem .

Redaktor: Wacław Frenkiel. Wydawca: „Wydawnictwo Naukowo-Techniczne" Sp. z o. o.



W  odbiorniku m odelow ym  N R A  123 B (trójka walizkowa) 
opisanym w niniejszym numerze, zastosowane zostały lampy

T U N G S R A M
DG 210, DG 210 i DG 407/0, dzięki czemu udało się uzyskać 
idealnq wydajność i wierność reprodukcji dźwiękowej.

Każdy radjoamator, który zastosuje powyższy komplet lamp 
w tym odbiorniku, będzie miał całkowitę rękojmię, że praca około 
montażu nie tylko nie sprawi zawodu, lecz da mu najwyższe 
zadowolenie.

Prospekty, katalogi oraz inny materjał propagandowy wysyła 
bezpłatnie

Z J E D N O C Z O N A

FABRYKA ŻARÓWEK
SPÓŁkA AKCYJNA

W A R S Z A W A , N O W O W IE J S K A  13.

B roszurkę , z a w ie r a ją c a  12 schem atów  now oczesnych typów  o db iorn ikó w  

sieciow ych  i b atery jn ych  w ysyła  się po n ad es łan iu  8 0  gr. w zn a c zk a c h  

pocztow ych.



UWADZE PP. PRZEMYSŁOWCÓW!
PRZYSZŁY S E Z O N  R A D  J O  W Y  PRZYNIESIE 

WIELKIE ZA PO TR ZE BO W A N IE  N A  O D BIO R N IK I.

HASŁEM  JE G O  BĘDZIE „RADJO W K A ŻD Y M  D O M U

Najlepszą propagandą przem ysłu radiowego będzie jakość 

wypuszczonych na rynek odb iorn ików . D obroć odb iorn ika 

zależy wyłącznie od w a r t o ś c i  u ż y t e g o  d o ń  s p r z ę t u .

HASŁEM NASZEG O  PRZEMYSŁU 
RADJOW EGO M U S I  B Y Ć

„PRECZ Z TA N IĄ  TANDETĄ!"

SATOR Bd
S T O S U JĄ C  SPRZĘT 
i LAMPY KATODOWE

„s A T O R"
ZDOBĘDZIECIE Z A U F A N IE  KLIJENTA, 

UNIKNIECIE PRZYKRYCH REKLAMACYJ

S P R Z E D A Ż  W Y Ł Ą C Z N IE  H U R T O W A .

JEN. PRZEDST. Na POLSKĘ

HENRYK MENDELSSOHN
W A R S Z A W A

Al. JEROZOLIMSKA 17

Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, tel. 635-80.


